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Arcybiskup praski SchOaSorn i biskup ber­
neński Bauer przybyli do Wiednia dla przeprowa­
dzenia z kardynałem Ganglbauerem rokowań 
względem przyszłej k '  n f e r e n c j i  b i s k u p ó w .

Pogłoska, jakoby hr. K a 1 n o L y prosił był 
dr. S m o l k ę  do siebie, jes t  mylną. Minister był- 

|  by asm się udał do prezydenta Izby posłów. Dr. 
Smolka był w ministerstwie spraw zagr., ale u p. 
SzOgyeniege i w sprawie prywatnej.

Z Tryestn donoszą, że namiestnik Pretis, wi­
ceadmirał Wipplinger i burmistrz Bazzoni złożyli 
ouegdaj wizytę kontradmirałowi niemieckiemu Holl- 
mannowi na Btatku „Stosoh“. Po południu odbył 
się w Miramsre urządzony wskutek rozkazu cesa­
rza, na cześć niemieckich oficerów marynarki obiad 
galowy na 62 nakryć, w którym wzięli udział mię­
dzy innymi niemiecki konsul jeneralny i wicekon- 
sul. Namiestnik wychylił toast na cześć niemie­
ckich oficerów marynarki, witając ich serdecznie 
z polecenia cesarza, i wzuiósł trzechkrotuy okrzyk 
na eznść cesarza niemieckiego, jego małżonki i 
całego cesarskiego domu. Kontradmirał Hollmann 
upraszał namiestnika o wyrażenie cesarzowi au­
striackiemu jego i jego kolegów głęboko odczutej 
wdzięczności za prawdziwie wspaniałe i serdeczne 
przyjęcie i wzniósł trzechkrotay okrzyk na cześć 
cesarza austrjackiego.

Jeżeli Hcllmann nie dodał „a króla węgier­
skiego", to Tisza gotów znowu podnieść kwerele 
dyplomatyczne, jak z powodu toastu ces. W ilhel­
ma we Wiednin.

Z P e s z t u  donoszą urzędowo: Węgierskie 
dochody państwowe w 3. kwartale b. r. wynosiły
89,495.000 zł., tj . o 8,022.000 zł. więcej, a wy­
datki 86,983.000 zł., czyli o 3,483.000 zł. mniej 
niż w tym samym kwartale roku zeszłego. Bilans 
3. tegorocznego kwartału był tedy o 11,505.000 
zł., & bilans wszjstkich trzech pierwszych tegoro­
cznych kwartałów o 23,710.000 zł. korzystniejszy, 
niż w roku zeszłym. Większy dochód przyniosły 
bezpośrednie podatki o półtora miliona zł. ; kou- 
sumcyjny podatek o 3 miliony, w którejto sumie 
mieści się 28/io miliona z dodatkowego podatku 
od gorzałki; koleje państwowe przyniosły o 23/ 10 
miliona, fabryki państwowe o ®/10 miliona więcej; 
dalej przyniósł większe dochody monopol tytoniowy, 
sprzedaż seli itd.

Nowa Presse podaje w telegramie rzymskim 
L z 13. b. m., że „rokowania względem regulacji 

stosunków K o ś c i o ł a  k a t o l i e k e g o  w R o ­
s j i  są już na ukończeniu. Jednakowoż z drugiej 
strony utyskują nad przewlekaniem sprawy, i są 
obawy, ezy się w Rzymie, gdzie tyle prądów nie- 
Drzyj&źnych pokonywać trzeba, w ogóle do końca 
dojdzie. Sądzą te koła, że gdyby rokowania były 
poufnie dalej między Galimbertim a Łobanowem 
we W iedniu prowadzone, to jużby był konkordat 
z Rosją zawarty a przy W atykanie byłby już 
uwierzytelniony poseł rosyjski."

Zapewne, że Rosja, ale tylko Rosja mogła­
by wyjść korzystnie na rokowaniach z Galim­
bertim.

Nazajutrz wysłał rzymski korespondent N o ­
w ej Pressy  z rzekomo wiarygodnego źródła na­
stępujący te legram : „Watykan zażądał, aby Rosja 
ustanowiła poselstwo odrębne przy dworze papie­
skim, a wówczas łatwiej będzie za obopólnem po­
rozumieniem nsunąć te nieporozumienia, które dziś 
stoją na przeszkodzie pomyślnemu załatwieniu u- 
gody. Rosja żąda w zamian za to daleko sięgają­
cych ustępstw od papieża, nietylko co do unitów, 
którzyby wedle tego jej życzenia byli zupełnie od­
dani na jej łaskę i niełaskę, ale tak?e i w spra­
wie Kościoła łacińskiego w Polsce. Żąda miano­
wicie Rosja, aby kazania były tylko w języku ro­
syjskim, dalej śpiewy, nauka religii ; niemniej 
też język rosyjski miałby być uznany za urzędowy 
we wszystkich sprawach dotyczących religii. P e ­
wne stronnictwo w Watykanie jest za tern, aby 
na razie przychylić się do żądań Rosji jedynie w 
tym duchu, iżby w miejscowościach, w których

język rosyjski przeważnie jes t  używany, kazania 
były po rosyjsku, a śpiewy we wszystkich kościo­
łach zaniechane. Resztę załatwionoby po utworze­
niu poselstwa przy Watykanie. Jako motjwa dla 
usprawiedliwienia tych ustępstw podaje to stronni­
ctwo, iż Kościół katolicki stoi po nad Kościołem 
polrkim, a interes pierwszego wymaga takiego a 
nie innego załatwienia sprawy. Drugie stron­
nictwo, przychylne Polsce, czyni wszelkie możli­
we usiłowania, aby do tego rodzaju zgoda z Rosją 
nie dopnścić".

O ile dotąd wiadomo, rząd rosyjski żądał 
tego, co według powyższego telegramu proponuje 
pewna frakcja sfer watykańskich — jeżeli prawda, 
ż,e taka frakcja religiobójcza tam  istnieje.

Ukaz carski z d. 23. listopada znosi o k r ę g  
w o j s k o w y  c h a r k o w s k i ,  przyłącza należące 
do niego gnbernie : czernihowską, połtawską, kur- 
ską i charkowską pod względem zarządu wojsko­
wego do okręgu wojskowego k i j o w s k i e g o ;  
gubernie zaś orelską i woronezką do okręgu woj­
skowego m o s k i e w s k i e g o .  Równocześnie okręg 
szczeciński guberuii łomżyńskiej zostaje wydzie­
lony z głównego okręgu warszawskiego i przyłą­
czony do okręgu wojskowego w i l e ń s k i e g o ;  
okręg zaś Chocim gubernii besarabskiej zostaje 
wydzielony z okręgu odeskiego i wcielony do o- 
kręgu wojskowego k i j o w s k i e g o .  Do ukazu 
carskiego dołączono rozporządzenie ministerjalne, 
wylnszezające szczegóły ziniau, wprowadzonych w 
zarządzie wojskowym w skutek powyższego ukazu 
carskiego.

Istota nowego ukazu polega na skoncentro­
waniu wielkiej ilości wojsk pod władzą zarządza­
jącego okręgiem wojskowym kijowskim. Prócz do­
tychczasowych wojsk okręgu kijowskiego wcielone 
zostają do niego cztery główne gnbernie okręgu 
charkowskiego i okręg Chocim, należący dotych­
czas do okręgu odeskiego. Jeżeli przy pomniemy 
sobie, że zarządzającym okręgiem kijowskim mia­
nowany został jen. Radecki, jeden z najzdolniej­
szych jenerałów rosyjf ich, zrozumiemy łatwo, że 
nowozaprowadzone zmiany nie są wywołane jed y ­
nie dogodnością administracji wojskowej, ale mają 
charakter militarny, jako przygotowanie na wypa­
dek wojny.

Dalszy ukaz carski z 13. bm. zarządza roz­
dzielenie dywizyj piechoty na 2, 3, 4, 6, 9, 12, 
12, 18, 15, 10 i 17 korpus armii. Reszta korpu­
sów armii pozostanie w dotychczasowym składzie. 
Dywizje kawalerji pozostaną przy dotychczasowych 
korpusach, tylko 13. dywizja wejdzie w skład 15. 
korpusu armii. Zarząd 2. korpusu kaukazkiego 
zostaje rozwiązany; komendant tegoż Manteuffel 
srnoowauy komend intern 16. korpusu.

Jak  słychać, ros. minister komunikacyj ka­
zał natychmiast budować pomosty, przeznaczone 
do ekspedycji wojaka i kawalerji na wszystkich 
staciach kolei Demblińsko-Dombrowskiej.

Jak  ; Petersburga, co do wypadku z carską 
rodziną w B o r k a c h ,  zapewniają, głównie zawi­
nił minister komunikacyj Posjet, że n i e  w y s t ą p i ł  
z przedstawieniami przeciw rozkazowi cara, aby 
po 65 do 70 wiorst na godzinę jechać. Inżyniero­
wie pociągu carskiego wiedzieli, czem to zagraża, 
ale nikt się nie ważył zwrócić uwagi cara, gdyż 
była to dla ministra historja wielce kompromi­
tująca.

Z Berlina zaprzeczają, aby jakikolwiek dom 
bankowy niemiecki czyto Mendelssohna czy inny 
miał wziąć udział w p o ż y c z c e  r o s y j s k i e j ,  
i dlatego podobno wstrzymano na razie podpisa­
nie odnośnej umowy, które miało we wtorek w Pe- 
tersburgn między rządem rosyjskim a domami 
bankierskiemi Hoskier z Paryża i Mendelssohna 
z Berlina nastąpić.

K reuz. Ztg. donosi, ża na przyszłą wiosnę 
c a r  przybędzie z wizytą do B e r l i n a .

Według konserwatywnych pism berlińskich, 
będzie P u t t k a m e r  wkrótce powołany powtór­
nie do gabinetu. Znaczyłoby to zwrot cesarza ku 
stronpictwu ultra-konserwatywna mu.

N ationalzeitung  uważa sytuację za p o k o ­
j o w ą ,  ponieważ Francja jesi odosobnioną, a trój- 
przymierze czuwa.

Reichsanzeiger berliński ogłasza konwencję 
a n g 1 o-n i e m i e c k ą  co do A f r y k i  w g e h o -  
d n i e j ,  zawartą w komunikacie hr. Hatzfelda 
z d. 3. i odpowiedzi Salisbnrego z 5. bm. co do 
blokady wschodnio-afrykańskich, do sułtana zan- 
zibarskiego należących wybrzeży, a to za zezwo­
leniem sułtana. Jako powód blokady podane jest 
wrogie występywanie arabskich handlarzy niewol­
nikami przeciw stłumieniu tego handlu i przeciw 
prawowitemu handlowi ludni* chrześciańikich z 
krajowcami, a jako cel blokady podane jest prze­
trząsanie i konfiskowanie podejrzanych okrętów 
wszelkiej bandery dla stłumienia wywozu niewol­
ników, tudzież dowozu broni i amunicji. A po­
nieważ handel murzynami i wrogie występywanie 
Arabów także na wybrzeżu portugalskiem się 
dzieje, oświadczono, że byłby pożądanym także 
współndział Portugalii.

Oba akta  są prawie równobrzmiące. Według 
obu, szczegóły blokady układają admirałowie an­
gielski i niemiecki. Według odpowiedzi Salisbu- 
rego m» blokada trwać dopony, dopóki które z obu 
mocarstw nie zawiadomi, że zaniechać jej za­
mierza.

Jubilensz rządów króla duńskiego, na który 
już się zjeżdżają członkowie obcych dworów (z a u - 
strji arcyks. Wilhelm, z Rosji carewicz następca), 
poczyna się smutnie. Wiadomy już uam jest  ma­
nifest opozycji. Na wczorajszem zaś posiedzenis 
Izby niższej prezydent jej oświadczył, io  nie zło­
ży królowi żadnej gratulacji, jubileuszowej, gdyż 
to jest niemożliwem wskutsk wielkiej rozterki 
stronnictw. Przed głosowaniem w tej sprawie pra ­
wica opuściła s a l ę ; złoży ona gratulacje wspólnie 
z Izbą pierwszą.

Rezolucje, uchwalone w B i r m i n g h a m  
przez n a r o d o w o - l i b e r a l n y  z w i ą z e k ,  
patronowany przez Gladstona, zawierają następu­
jące programowe postu la ta :  powszechne głosowa­
nie, skrócenie sesyj parlamentu, pokrywanie 
przez państwo kosztów wyborczych, odbywanie 
wyborów jednego dnia, reforma podatków, opoda­
tkowanie reszty grnntowej, sprawa tantjem górni­
czych i lepszych mieszkań dla robotników, refor­
ma Izby wyższej, homernle dla Irlandji, wywła­
szczenie probostw angielskich w Wallii, reforma 
ustaw o posiadaniu ziemi.

Ze strony watykańskiej stanowczo zaprzecza­
ją, jakoby W a t y k a n  n ab aw ia ł  k a t o l i k ó w  
b e l g i j s k i c h  do opierania się małżeństwu k r ó ­
l e w i c z a  w ł o s k i e g o  z ks. Klemontyną bel­
gijską ; Watykan wcale żadnego niema powodu nie 
dopuszczać tego małżeństwa. Na przyszły k o n s y -  
s ł o r z  p a p i e ż  ki w grudniu ma przybyć wielu 
biskupów austrjackich i niemieckich.

Z  3 r r e m . c j i .

Komisja francuskiej Izby posłów dla r e w  i- 
z j i  k o n s t y t u c j i  brnie coraz dalej, i oświad­
czyła się za zniesieniem senatu i prezydentury 
republiki.

Deputowany fran. W i c k e r s b e i m e r  wy­
stąpił z projektem utworzenia stałej parlam entar­
nej komisji dyplomatycznej, która mu się składać 
z 12 depntowanych i 8 senatorów. Komisja ta  by­
łaby niejako instytucją, kontrolującą działalność 
ministerstwa spraw zagranicznych. Minister spraw 
zagranicznych musiałby ndzielać komisji kopii 
wszystkich not dyplomatycznych i informacyj, 
przesyłanych do reprezentantów i ajentów dyplo- 
tycznych Francji. Dalej komisja dyplomatyczna 
wypowiadałaby swą opinię o wszelkich rokowa­
niach dyplomatycznych i roztrząsałaby projekta 
wszelkich traktatów i konwencyj międzynarodo­
wych, w których uczestniczy Francja. Wniosko­
dawca motywuje swój projekt tern, że nie można 
z trybnny parlamentarnej głosić światu szczegó­

łów, tyczące się stosunków dyplomatyeznyeh, 
wskutek czego dyplomatyczna działalność rządu, 
stanowiąca tak  ważny dział w zarządzie kraju, 
nie podlega prawie żadnej kontroli. Komisja dy­
plomatyczna ma zaradzić złemu. Prócz tego Wic- 
kersheimer spodziewa się, że wpływ tej komisji 
wytworzy pewną jednostajność i konsekwencję w 
zewnętrznej polityce francuskiej i nada jej cha­
rakter zgodny z dnehem narodu.

Ten oryginalny projekt, posiadający nader 
słabe precedensa historyczne, jes t  jednym z obja­
wów powszechnej tendencji francuskiego stronni­
ctwa radykalnego, polegającej na tem, aby ograni­
czyć do minimum kompetencję władz wykonawczych 
i o ile możności zastąpić ją  działalnością komi- 
syj parlamentarnych. Stronnictwo radykalne pra­
gnie wytworzyć wszechpotężną Izbę deputowanych, 
któraby skoncentrowała w sobie nietylko najwyż­
szą władzę ustawodawczą, ale i rozstrzygającą 
władzę wykonawczą. Zasada ta  została już do pe­
wnego stopnia przeprowadzoną w zarządzie skar­
bu ;  nie darmo nazywają w Paryżu komisję bndże- 
tową „wszechwładną panią*. Otóż komisja dyplo­
matyczna byłaby wszechwładną panią w dziedzi­
nie zewnętrznych stosunków Francji. Wkrótce j e ­
dnak zapewne zechcianoby utworzyć nową komi­
sję do kontrolowania tam tej itd. Rzecz jasna, że 
w razie przyjęcia wniosku powyższego żadne pań­
stwo obce nie zechciałoby pozostać w stosunkach 
dyplomatycznych z Francją.

Podżegania ro s y js k a .
Wznawiające się od pewrego aza9u podże­

gania prasy rosyjskiej przeciw Austro-Węgrom 
nietylko nie ustają, ale owszem przybierają formę 
coraz drażliwszą. Po Swieoie, który już nie na 
samą politykę, lecz i na dynastję Austre-W ęgier 
uderzył, przyszła teraz kolej na Mosk. W iedo- 
m osłi. Uznały one za właściwe dać wyraz obu­
rzeniu, jakie w nieb rzekomo wywołać miały 
enuncjacje prasy austrjackiej z powodu katastrofy 
pod Borkami. Uderzywezy więc najprzód czołem 
przed osobą cara i jego świętością, w Bposób iście 
azjatycki, ażeby tem bardzioj zaznaczyć i nie­
wolniczą swą nległość i zyskać sobie sympatję 
cara, w którym widzi „siłę, sławę, przyszłość 
i ideał Rosji" —  podniósłszy dalej, że naród ro­
syjski „stara się dowieść wszelkiemi możliwemi 
środkami, jak drogiem mu je9t żyeie i szczęśli­
wość jego monarchy, strzegącego potężnie honoru, 
sławy i narodowej samoistności Rosji" — tak  da­
lej piszą Mosk. W iedom osti:

„W takiej to uroczystej chwili odnowienia 
związku narodu rosyjskiego z carem, dają się sły­
szeć nieuczciwe głosy wrogów Rosi i, drżących 
przed jej potęgą i wielkością a siłą togo związku, 
i pragnących przekonać siebie o tem, iż związek 
to nietrwały, że można niby poróżnić cara z jego 
narodem. Jest- l i  to bezsensowne zaślepienie, czy 
też obłudny i szkodliwy fałsz ?

„Olo np., organ hr. Kalnokyego, Frem den- 
blatt, informując swych czytelników o wielkości 
niebezpieczeństwa, grożącego carowi, dodaje co na­
stępuje : Wypadek opisany zniewoli do zastano­
wienia się nad nim, z pnnktn widzenia interesów 
ogólnych. Ludy Europy znają wielkie zasługi cara 
Aleksandra III, w sprawie utrzymania pokoju; 
wiedzą także, że tylko dzięki swemu monarsze, 
Rosja, rozczarowana co do swych nadziei narodo­
wych, mogła być utrzymaną na drodze pokoju. 
Car Aleksander I I I  nie wahał się wcale nawet 
wówczas, gdy wypadki rozwijały się na przekór 
iego żąjaniom i gdy publicystyka szowinistyczna, 
igrając frazesem o poniżeniu Rosji, starała  się 
podniecać namiętności mas. Losy wielu narodów 
świadczą o tem, jak  trudno częstokroć najpotę­
żniejszym władcom otrzymać sie na raz obranej 
i właściwej drodze. Byłoby też niesłusznem, gdy­
byśmy nie nznall, że tj lko  tak potężny władca i 
o tak silnej woli, jak  ear Rosji, może poskromić 
głęboko zakorzenione i długo rozwijane namiętno­
ści narodowe Rosji. Oto dlaczego endown? wyra­
towanie monarchy staje się wypadkiem nader szczę­
śliwym, nietylko dla jego poddanych, ale i dla

wszystkich ludów, poświęcająoyeh swe siły na po­
kojowe współzawodnictwo po drodze do cywili­
zacji*.

„Tak więc — piszą dalej Mosk. W ied. —  
wiedeńscy pisarsowie urzędowi są zdania, że car 
godzien jest pochwały za to, że jakoby przeciw­
działa narodowym dążeniom narodu rosyjskiego i 
poskramia głęboko zakorzenione w narodzie naro­
dowe ideały Rosji 1

„Klownowie hr. Kalnokiego ośmie’~ją się 
twierdzić, że pan Bóg uratował cara Rosji nie kn 
radości i sławie Rosji, ale dlatego, żeby zacho­
wać w nim warownię faryzeuszewskiej ligi pokoju, 
przeciwko legalnym narodowym dążeniom Rosji!

„Nie pierwszy to już raz oatrzymy na za­
biegi, ku przedstawieniu cara Rosji w charakterze 
wroga narodu rosyjskiego. Nigdy jednak nie były 
one tak dalece bezsensowne i nie na czasie, jak 
obecnie, gdy cała Rosja z zachwytem patrzy na 
urzeczywistnienie swych ideałów, dzięki szczerze 
rosyjskiej polityce swego monarchy, który nietylko 
nie przeciwdziała narodowym dążnościom swego 
wiernopoddanego ludn, ale jest nadto zwierzchnim 
jego kierownikiem po drodze do osiągnięcia naj­
wyższych narodowych ideałów. Czyi nie w mo­
narsze swoim znajduje warownię i obronę rosyjski 
kościół prawosławny, napadany przez swych wro­
gów zachodnich ? Czyż nie z woli cara rosyjski 
sztandar narodowy utrwala się na kresach zacho­
dnich i utrwala ku wielkiej złości naszych wro­
gów zagranicznych i domowych? Czyż nie zgodnie 
z wolą monarchy polityka ekonomiczna państwa 
przybrała kierunek ściśle narodowy P

„Nieehże wiedzą w W ;eduin, oraz w Berli­
nie, że nigdy jeszcze car Rosji i naród rosyj­
ski nie byli ożywieni tak podniosłem i zgodnem 
pojmowaniem szczerze rosyjskiej idei narodowej, 
jak  obecnie, to je s t  w chw.li zupełnej, absolutnej 
i bezgranicznej jedności Rosji ze swym ubóstwia­
nym monarchą."

Z Koła polskiego.
Na początku posiedzenia Koła pols. poselu. 

w d. 10. listopada b. r. p. ks. Kopyciński posta­
wił wniosek, „aby wyjątkowo prezydjum Koła spro­
stowało przekręcone i tendencyjnie sfałszowane 
przez R u r je r  Lwowski, D ziennik  P o lsk i i inne 
dzienniki przemówienie posła ks. Chotkowskiego". 
Po dość długiej dyskusji, w której podnoszono, że 
wobcC komunikatów urzędowych o posiedzeniach 
Koła, sprostowanie jes t  zbytecznem, a w następ­
stwie tego sprostowania należałoby prostować mnó­
stwo fałszywych wieści o posiedzeniach Koła, co 
jest niepodobnem, uchwaliło Koło wniosek p. ks. 
Kopycińskiego.

Przewodniczący, przystępując do porządku 
dziennego obrad, otworzył szczegółowe rozprawy 
nad budżetem państwa. P. Szczepanowski zauwa­
żył, iż należałoby wprzód przeprowadzić ogólną roz­
prawę nad budżetem. Pp. Jaworski, Chrzanowski 
i Hausner przedstawili, że ogólne rozprawy nad 
budżetem będzie Koło toczyć później, ale prze- 
dewszystkiem należy przyspieszyć dyskusję szcze- 
gółówą w Kole nad pozycjami budżetu, aby pol­
scy członkowie komisji budżetowej mogli już przy 
obradach w tej komisji przedstawiać wnioski i 
żądania uchwalone przez Koło.

Roztrząsając dział dochodów z podatków, Ko­
ło upoważniło p. Abrahamowicza, aby podniósł w 
komisji budżetowej sprawę ulg w podatku g run­
towym z powodu szkód zrządzonych przez myszy.

P. Bobrzyński imieniem polskich członków 
komisji budżetowej, którzy spełniając uchwały 
Koła naradzali się, jakie wnioski należy Kołu 
przedłożyć, przedstawił następujący wniosuk :

1) „Koło polskie poleca członkom swoim w 
komisji budżetowej zasiadającym, ażeby w dys­
kusji nad budżetem jako główne żądanie kraju po­
stawili żądanie pomnożenia sił w sądownictwie i 
zapewniania sądownictwo zdolnych i wykształconych 
prawników".

2) „Koło polskie poleca członkom swoim w 
komisji parlamentarnej zasiadającym, ażeby żąda-

10)

Nowela amerykańska 

B R B T  H A R T B ’A .

(Dokończenie).

—  Wyglądam poniekąd na zbiega — zau­
ważył po chwili.

— Nie — odparła Flip — oni cię biorą za 
Indjankę... i mnie samej szukają.

Niepochlebne te stówa ubodły Lance’a. Ogar­
niało go dziwne, dręczące, może po raz pierwszy 
doznane uczucie wstydu, coś na ksz ta łt  wyrzutów 
snmienia.

— Pójdę, zobaczę co tam słychać — rzekł 
nagle.

Flip zamyślona milczała. Przekonana, że po­
szukiwania przybyłych ludzi ją  samą miały na 
celn, ob‘ iriała się spotkania z nimi w obecności 
Lance’a, przytem czuła, że oddalając go od sie­
bie, wszelką od niego odwróci nwagę.

— Idź, —  rzekła — powiedz ojcu, że się 
coś w brylantowej jamie zepsuło, żem została i 
pilnuję, czekając na niego.

— A ty gdzie będziesz tymczasem ? — spy­
ta ł  Lance.

—  Pójdę czekać na ojca u jamy. Jeżeli się 
tych ludzi nie będzie mógł pozbyć, jeżeli zechcą 
pójść za nim, wówczas się wrócę, i tu się spo­
tkamy.

W zięła go za rękę i odprowadziła nieznaną 
mn dotąd ścieżką na drogę. Lance ze zdziwieniem, 
ujrk&ł się o sto kroków zaledwie od chaty, z któ­
rej okna silne biło światło.

—  Zajdź z tyłu —  rzekła Flip. —  Nie 
wchodź do pokoju i w świetle się nie ukazuj...  
Wywołaj tylko na podwórze ojca, lub skinieniem

ręki daj mu znać o sobie. Pamiętaj — śmiejąc 
się dodała — żeś powinien wytrwać w roli ln- 
djanki, stróżującej mą osobę... Zasłoń no oczy wło­
sami... tak dobrze. —  Nasunęła mn włosy na 
czoło, zajęcie się to jego tnaletą, kobiecym oby­
czajem zakończając pocałunkiem... Zawróciła się 
i znikła w ciemuości.

Lance’owi przybrany strój kobiecy odbierał 
swobodę ruchó.v. Zebrawszy fałdy zaszargauej 
spódnicy, dostał nóż, ukryty w cholewie buta, wy­
jął rewolwer, obejrzał go dla pewności czy nabity, 
poczem zwolna, ostrożnie, zbliżywszy się do chaty, 
s tanął u wnijścia. Ciemno było dokoła, jeno cienka 
struga światła wydzierała się przez szczelinę źle 
zwartych drzwi chaty. Ztąd też doszedł Lance’a 
głos, znany mu przedtem, odzywający się z bru­
talnym odcieniem tryumfu. Głos ten wymówił wła­
śnie jego imie... Lance przyłożył rękę do klamki,
i już... już miał się ukazać we drzwiach, gdy 
drugie, obce tym razem wymówione nazwisko 
przykuło go do miejsca. Cała krew spłynęła mn 
do serca. Zachwiał się... rozpaczliwym ruchem 
przeciągnął ręką po czole.,. Oprzytomniawszy po 
chwili dopiero usunął się na kolana przed drzwia­
mi skronie, na których wszystkie tętniały pnlsa, 
przykładając do szczeliny.

— Czy znasz Lance H8rriol’a ? —  pytał, 
dochodzący go z chaty głos. — Czy znam tego 
zbója... Przecieźem go ścigał rok temu aż tu, w 
te okolice, o trzy mile od Crossing... Straciliśmy 
jego trop ot tu, koło twej osady. Tędy zapewne 
przekradał się do Monterey. On to zabił Arkan- 
saw Bob’a... czyli Bob’a Ridley’a... pod tem bo­
wiem nazwiskiem przybył był ten ostatni do So- 
nora... A wiesz ty, stary, kto to był ów Bob Ri­
dley ?■■• hę I... wiesz? to po prostu Bob Fairley .. .  
syn tw ó j !

Tu ozwał się niewyraźnie zaprzeczający głos 
starego.

— Co mi tam prawisz, — przerwał nowo­
przybyły. — Powiadam ci, wiem wszystko... do­
kładnie... Pa trz  oto obrazki, które przy trupie

Bob’a znalazłem. Twój i córki twej wizerunek... 
co — może nie tak ? . . .  Może się do nich nie i 
przyznasz i kłamstwo mi zadasz, gdy powiem, że 
syn twój własnemi usty opowiadał mi o swym 
ojcu, o ucieczce swej od was, o życiu, jak.e tu 
z córką wiedziesz, paląc węgiel, w nadziei, że 
wydobędziesz z niego złoto, lub tem podobne fa- 
tałaszki. Wyznał mi, że się nkrywa, mnie same­
mu... nikomu więcej tajemnicy swej nie wyjawił... 
Dopiero, gdym się dowiedział, że zabójca jego 
Lance Harriot, nkrywa się w tej okolicy, rozsy­
łając szpiegów dokoła po wieści o twym synie... 
dopiero, gdym się przekonał, że, zabiwszy brata, 
bałamuci i zgubić chce twą dziewkę...

— Kłamiesz 1
Drzwi rozwarły się z trzaskiem. Na progn 

chaty ukazała się szatańska istnie postać, z tw a­
rzą na wpół ukrytą w opadających na nią dług;ch 
ciemnych kędziorach, wijących się jak tradycyjne 
u głowy Gorgony węże. W chacie powstał krzyk 
przerażenia.

Z czterech nowoprzybyłych ludzi, trzech rzu­
ciło się do ucieczki, czwarty, ten właśnie, co mó­
wił przed chwilą, chciał sięgnąć po strzelbę. Osta­
tni to był jego ruch na tym świecie. Zanim broń 
porwał, błysnął rozsypujący się ognisty płomień, 
błysnął, huknął rzucając gwałtownie o komin nie­
szczęśliwego. Padł na niego głową, tłumiąc ogień, 
który syczeć począł pod obryzgnjącą go krwią 
ofiary zemsty i gniewn Lance'a. Z dymiącą jeszcze 
w ręku bronią, zbójca skierował się kn drzwiom.

Głosy uciekających rozpływały się wdali, 
ncichł trzask łamiących się, zawadzających im po 
drodze gałęzi. Lance zwrócił się do jedynej, po­
zostałej w chacie żyjącej istoty... do starego 
Fairley’a.

I  w tym nie wiele pozostało życia. S itdz ia ł  
nieruchomy, nawpół martwy, z wlepionemi bez­
myślnie, na leżącego n komina, trnpa oczami. Na 
stole leżały dwie tanie fotografie ; jedna z nich 
przedstawiała Fair ley ’a takim, jakim zapewne był

przed laty,., przed wielu... Na drugiej Lance po­
znał twarz Flip’y.

— Powiedz mi, stary — spytał głucho —  
czy prawda, że Bob Ridley był twoim synem ?

— Moim synem ? — dziwnym, rzekłbyś, z 
pod ziemi wychodzącym głosem powtórzył stary. 
— Moim synem?... mój syn leży tu... o tutaj — 
dodał, ukazując na trupa. — Słyszałeś ?... sam 
przecie to mówił .. zabity... zabity... zastrzelony 1

— Milcz 1 stary, czyś oszalał ? —  drżąc ca­
ły przerwał mu Lance. —  Nie Bob Ridley tn le­
ży... ale pies, tchórz, kłamca, który ze spraw 
swoich poszedł zdać rachunek... tam I.. Jeżeli Bob 
Ridley był twoim synem... przysięgam na Boga, 
żem o tem nie wiedział... Czy słyszysz ?... przy­
sięgam I... Powiedz, wierzysz m i? .. .  No, odpowia- 
daj-że... musisz mi przecie odpowiedzieć!

Grożąc prawie, położył rękę na ramieniu 
starca. Fairley podniósł głowę...

Lance z jękiem zgrozy odwrócił się od 
niego. Usta starca wykrzywiły się do błaga1 nego 
jakiegoś u śm iechu ; oczy, z których zwykle prze­
glądał niecierpliwy, zgryźliwy, podejrzliwy jego 
charakter, martwym teraz spoglądały wzrokiem 
zgasła w nich... zgasła na zawsze ożywiająca e 
niegdyś niespokojna iskra.

Lance postąpił kn drzwiom, s tanął na pro­
gn, niernchomie w ciemną zapatrzony przestrzeń. 
Po chwili zwrócił się do ognia, ze zgasłym wzro­
kiem, w którym nie pozostało już śladu gniewu, 
ani namiętności, z twarzą niemniej bladą, od twa­
rzy leżącego opodal trupa.

Słab»m i chwiejnym krokiem zbliżył się do 
s to łn :

— Słuchaj mię stary —  rzekł z dziwnym 
na twarzy uśmiecham i śmiertelnie znużonym g ło ­
sem —  daj mi to — dodał, podnosząc ze stołu 
fotografię F lip ’y.

Stary pochylił twierdząco głowę.
—  Dzięsuję — rzekł Lance, postąpił kn 

drzwiom, stanął, znów się wrócił.

—  Bywaj ml zdrów, — rzekł, podając sta­
remu rękę.

Podaną sobie dłoń Fairley wziął z dziecin­
nym na ustach uśmiechem.

— Bądź zdrów 1 odrzekł łagodnie. —  Umarł, 
— dodał, trzymając wciąż rękę Lance’a w swej 
dłoni i ukazując na komin.

—  Tak, —  odparł Lance z nikłym na bla­
dej twarzy uśmiechem. — Wszak żal ci w szyst­
kich tych, którzy umierają, nieprawdaż?

Fairley skłonił głowę. Lance bezmyślnym 
obrzucił go wzrokiem, raz jeszcze dłoń mu uści­
snął i skierował kroki do wyjścia. Stanąwszy we 
drzwiach, na stojącem opodal krześle, położył re ­
wolwer i wyszedł za próg chaty.

Przy świetle wyglądającem przez otwarte 
drzwi, obejrzał uważnie kurek drugiego m a­
łego, dopiero co z kieszeni wydobytego rewol­
weru, poczom drzwi zamknąwszy ostrożnie, chwiej­
nym krokiem posunął się naprzód, z trudno­
ścią szukając drogi w otaczającoj go dokoła 
ciemności.

Jedyną pozostałą w nim obecnie myślą, by­
ła  chęć znalezienia gdzieś samotnego, opnszczone- 
go ustronia, gdzieby go żadne lndzkie nie dosię­
gło oko, i gdzieby znaleźć wypoczynek, sen bez 
przebudzenia, zapomnienie... a przedewszystkiem 
gdzieby o nim zapomniano. Widział nieraz podo­
bne uetrouia... było ich wiele... ol wiele miejsc 
takich, kędy zdarzało mu się nieraz znaleźć po­
bielałe kości tych, którzy zeszli ze św'ata, żadne­
go po sobie nie zostawiając wspomnienia. Niechno 
tylko myśli zbierze nieco, a pewnie i on znajdzie 
podobne ustronie, tylko... ostrożnym być musi w 
wyborze, bo drobna nóżka Flip wszędzie dojść 
może... ol ona go już nigdy ani żywego, ani u- 
marłego widzieć nie powinna.

Pod natłokiem  tych myśli, wśród wichru 
burzy, usłyszał odzywający się tuż obok niego 
g ło s :

— Lance, jakżeś tam długo bawił |
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nia te starali się przeprowadzić jako ogólny po­
stulat .p raw icy0 izbowej0.

Po uzasadnieniu tego wnioskn przez p. 
Madeyskiego przemawiali popierając go pn. Lewa- 
kowski August, Machalski, Rntowsk', Jaworski i 
Hausner, z ś p. Chamiec nopierając wniosek przed­
stawił, że należy także obstawać przy innych no- 
s ‘ulatach Koła pols., mianowicie o uchwalenie 
wniesionego przez Kolo projektu ustawy, wnrowa- 
dzającej nlgi w opłacie należytości skarbowych i 
stem di od przenoszenia własności; wniósł przeto 
aby we wniosku dodać : .Obok nlg w podatku 
spadkowym0. Popierał także przedłożony wniosek 
p. Szczepanowski, wykazując, jak stosnnko^o maio 
sądów jes t  w Galicji, jak oowolnym jest wymiar 
sprawiedliwości. P. Yaybingier, popierając wnio­
sek, wspomniał o potrzebie zaprowadzenia ustne­
go i jawnego postępowania sadowego. P. Chrzano­
wski popierał także wniosek o pomnożenie sądów 
w Galicji, ale sądził, "że ważniejszem jaszcze jest 
domagać się zaprowadzenia orzecież raz procede­
ry cywilnej nstnej, co jedynie może przyspieszyć 
tok spraw sądowych i wymiar sprawiedliwości. 
Od la t  20 toczą się w Izbie nad tern obrady, a 
dotąd procedura ta nie jest uchwalona; przedło­
żył więc odpowiedni dodatek do wnioskn wyżej 
przytoczonego.

Dalsze rozprawy nad wnioskiem wyżej przy­
toczonym toczyły się na posiedzeniu w d. 11 li­
stopada. W kohcowem przemówieniu sprawozdawca 
p. Bobrzyński popierając wniosek przedstawił, że 
poprawka p. Chamca nie należy właściwie do te­
go wniosku, a dodatek p. Chrzanowskiego jest  
dla tego zbyteczny, ho nad przedłożonym przez 
rząd projektem ustawy z nową procedurą cywilną 
obraduje komisja izbowa, a członkowie komisji 
bndżetowej podniosą w przemowach potrzehę ry­
chłego zaprowadzenia nowej procedury cywilnej.

Otrzymawszy to zapewnienie, iż polscy człon­
kowie komisji nalegać będą na potrzebę zaprowa­
dzenia nowei procedury cywilnej, p. Chrzanowski 
cofnął swój dodatek. Przv głosowaniu dodatek p. 
Chamca upadł, a wszystkiemi głosami przyjęto 
obie części przedłożonego wnioskn.

Każdy przeczytawszy to, osądzi, z jaką złą 
wiarą sfałszowano słowa p. ks. Ohotkowskiego i 
ich znaczenie".

We Wiedniu 12. listopada 1888.
Przewodniczący pos. Koła polskiego 

Sekretarze Koła Jaworski.
August Łoś 

K arol B artoszewski.

Od p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o  otrzymu­
jemy pismo, mające na celn sprostowanie tych 
wszystkich niepoprawnie i z umysłu fałszowanych 
wiadomości o sprawach Koła polskiego, któremi 
karm ą swych czytelników redakcje K u r je ra  L w ow ­
skiego,'' D ziennika Polskiego, a w części N . R e­
form y.' Pismo rzeczone brzmi:

.W szystkich  mylnych wiadomości, rozgła­
szanych w dziennikach o posiedzeniach pos. Koła 
polskiego nie prostujemy i niepodobna ich prosto­
wać. Komunikaty u r z o d o w e  o posiedzeniach i 
czynnościach Koła ogłaszane w dziennikach, są 
twierdzącem sprostowaniem mylnych wieści o tych 
posiedzeniach.

Jednak sfałszowane w kilkn dz iennikach , 
mianowicie K u r jerze  L w o w sk im , w D zienniku  
Polskim  i w Neue freie Presse  przemówienie po­
sła ks. Ohotkowskiego na posiedze-in Koła 6. li­
stopada b. r. jest  tak jasKrawem i tendencyjnem, 
iż zmusza prezydjum Koła, aby, pomimo przyto­
czenia w komunikacie Koła treści mowy p. ks. 
Ohotkowskiego. zaprzeczyć przekrecenin myśli, 
wyrażonych przez p. ks. Ohotkowskiego w jego 
mowie na posiedzeniu Kola 6. listopada b. r.

K u rjer  L w ow ski z d. 8. listopada n a p isa ł : 
.Słowa p. ks. Ohotkowskiego, które tu powtarza­
my .N iech  biedni emigrnją do Ameryki, jeżeli 
nie będą mieli dość ziemi. Wystarczy, jeżeli j e ­
dna czwarta będzie majętną, a pozostałe trzy 
czwarte niech wyginą, jak  pędraki w kartoflach! 
Gdy kartofli zjedzone, to i pędraków nie s ta je " 0.

D zienn ik Polski w nr. z d. 8 listopada po­
dał w telegramie, co n ag tr -n je :  „Chotkowski no- 
lemiznje z Orzechowskim i mówi, że ludność 
szlązka słusznie żąda ochrony dla silnych, słabi 
zaś, którzy się ostać nie urn gą, niech w spokoju 
giną „ . ta k ,  jak pędraki giną, kiedy im braknie 
kartofli00.

W  Neue freie Presse. w tymże samym kie­
runku przekręcono nstęp przemowy p. ks. Chot- 
kowskiego.

Istotnie zaś o. ks. Chotkowski na posiedze­
niu Koła w dniu 6. listopada w mowie swej po­
wiedział: . . . .  W skutek wielkiego rozdrobnie­
nia gruntów, gosoodarstwo racjonalne ustaje, a ta 
chałupka i kawałeczek ziemi, które zostają rolui- 
kow , wyżywi.: go nie są w stanie, a przyknwają 
go do miejsca i zarobku w dalszej okolicy szukać 
nie pozwalają. Mnsi więc lud rolniczy, jeżeli nie­
ograniczona podzielność gruntów trwać będzie, 
popaść w ten stan poniżenia, do jakiego doszedł 
skutkiem wielkiej podzielności gruntów lud na 
górnym Szląsku, o którym w Sejmie orusk'm je ­
den z Niemców powiedział, że „„lud ten podobny 
do pędraka — kartoflami tylko żyje i w braku 
kartofli g in ie ."44

Z Rady państwa.
Na posiedzeniu k o m i s j i  w o j s k o w e j  

Izby posłów z d. 12. b. m. zabiał glos minister 
obrony krajowej W e l s e r s h e i m b  i oświadczył, 
że i rząd nie uważa przedłożenia wojskowego za 
stronniczo - polityczne, lecz wychodzi z zapatry­
wania, że jest ono następstwem ogólnej sytuacji 
świata. Ten wzgląd na sytuację spowodował wła­
śnie nieodzowne obostrzenia w projekcie ustawy, 
nnikając wszelkich obostrzeń nieużytecznych i su­
rowych. Natomiast niektóre szczegółowe postano­
wienia projektu są bezwzględnie konieczne i rząd 
musi przy nich jak najstanowczej o. stawać.

Przechodząc do wywodów poprzednich mów­
ców, uzasadniał minister przejście do r. 21 życia 
jako początku powinności wojskowej, a to z powo­
dów przeważnie naroJowo-ekonomicznych. Dalej 
podniósł minister potrzebę i słuszność, postanowień 
co do jednorocznych ochotników. Z uwagi na cięż­
kie a przez nową ustawę w niejednym względzie 
jeszcze zaostrzone ciężary, jakie obowiązek służby 
wojskowej wkłada na wielką masę ludności, mnsi 
wymaganie, jakie się stawia klasie wykształconej 
i uprzywilejowanej, uważane być sa mimowolne i 
zawsze jeszcze bardzo względne.

Przedłużenie służby czynnej jednorocznych 
ochotników należy uważać za wyjątkowe, ale zarazem 
za podnietę, ażeby o ile możności jak najzupeł­
niej osiągnęli cel w pierwszym rokn. ŁPrzez to, 
że pierwszy rok słnżby będzie wyłącznie poświę­
cony wojskowemu wykształceniu, daną jes t  wię­
ksza rękojmia osiągnięcia powyższego celn. Co się 
tyczy żądanego przez poprzednich mówców nsta- 
nowienia dziesięcioletniego etatu  pokojowego, to 
żądania takiego nie uważa minister za praktyczne, 
albowiem do przeprowadzenia każdej, malej na­
wet zmiany stanu prezencyjnego wymagane jest 
przedłożenie ustawy. Przyjęcie dziesięcioletniego 
stann pokojowego jest jnź i tak zagwarantowane 
prawem przyzwalania budżetn przez Rady państwa.

Podwyższenie kontyngentu rekrutów i rezer­
wy uzupełniającej, wymaga 500.000, a podwyż­
szenie kontyngentu obrony krajowej 400.000 zł. 
rocznie. Pomiędzy dalszemi rozndaitemi objaśnie­
niami, zauważał minister, że nie istnieje zamiar 
przedłożenia nowego projektu nstawy o obronie 
krajowej.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji woj­
skowej, wyraził P r o  m b  s r  nbolewanie, że mimo 
uchwalonej ta jemnicy, treść wywodów ministra 
obrony krajowej pojawiła się przecież w jeunym 
z wiedeńskich dzienników, i wniósł uchwalenie 
w tym względzie protestu, co jednogłośnie przy­
jęto. Narzekał na tę niedyskrecję i minister.

W i t e z i e  z podniósł sprawę języka nie­
mieckiego co do ochotników jednorocznych. Odpo­
wiedź ministra podamy jntro, gdyż dzisiejsze do­
niesienia są niedokładne.

Następnie uchwalono jednogłośnie przejście 
do debaty specjalnej i wybrano referentem Kin- 
skiego.

W  k o m i s j i  b n d ż e t o w e j  zapytywał 
p. A b r a h a m o w i c z  rząd, czy mu wiadomo, 
iż p o l n e  m y s z y  wyrządziły w G a 1 i c j i ol­
brzymie szkody i czy z tego powodu będą w od­
powiedniej wysokości odpisane podatki. Komisarz 
rządowy odpowiedział, że ten fak t jes t  znany, a 
w każdym dowiedzionym wypadku podatki zostaną 
odpowiednio odpisane.

H e r b s t  wniósł przy tytule „rogatki" re ­
zolucję o zniesienie linij akcyzowych we Wiedniu 
i w Pradze i wstawienie niższych poborów w tym 
tytule. Wniosek jego odrzucono.

Przy tylnie „ngńlny zarząd kaey°, na wnio­
sek Herbsta preliminarz dochodów z taks wojsko­
wych zniżono o 70.000 zł.

[ r if f ia  p i s m a  i zamiejscowa
Lw ów  dnia  15. listopada.

* Namiestnik hr. Badeni odjechał wezoraj 
wieczorem na dni kilka do Krakowa i z tego powo­
da w niedzielę przyszłą audjencyj udzielać nie będzie.'

Jak z Krakowa donoszą, przybył tam hr. Ba­
deni dziś rano o godzinie w pół do 7. Na dworcu 
kolei oczekiwali go kierownik starostwa wraz z wszy­
stkimi urzędnikami, prezydent miasta, dyrektor policji 
i naczelnicy wszystkich władz i urzędów miejscowych.

Pozostały w chacie Fairley siedział wciąż 
nieruehomie, bezmyślnie zapatrzony w leżącego 
opodal t rn p a ;  wtem obudził go silniejszy pod­
much wiatru.

Wiatr, wdarłszy się przez komin i źle zwar­
te drzwi, wpadł do chaty, rozrzucając -■ ̂ pi5ł i 
żarzące węgle, cały pokój napełniając iskrami i 
dymem.

Fairley powstał z miejsca, chwiejnym kro­
kiem przyczołgał się do swego łóżka i w ydoby- 
W.zy zeń skórzany worek i drogocenny kryszta- 
lik. uciekł z chaty.

Powtórne to wstrząśuienie i przestrach wró­
ciły go życiu, obndzając naiowrót górującą w nim 
namiętność tworzenia brylantów. Zapomniał o 
wszy stkiem.

Zaszłe nocy tej wypadki, zjawienie się i 
przebranie Lance’a, powieść słyszana o synie, 
popełnione w chacie zabójstwo... wszystko nstapi- 
piło przed jedną trawiącą go myślą... czuwania 
nad brylantową jamą.

Wiedziony instynktem długiego przyzwy­
czaj.-niaj przedarł się przez nocną ciemność i 
szturm b n rz y ; brodząc w kałużach i udarzając 
o obalone drzewa, dotarł de swej czarodziejskiej 
jamy. Zadrżał wydzielający sie z niej płomień; 
s tarem u zdało się, że słyszał dochodzące go głosy 
jak  ś, że spostrzega w kryjówce swej zaburzenie 
pewne, ślady ludzkiej na trocinach stopy. Z krzy­
kiem oburzenia rzucił się do najbliżej znajdują­
cego się otworu. W  rozigranej wyobraźni widział 
tajemnicę swą odkrytą, wykradziony sobie owoc 
długoletniej pracy.

Z nadlndzką siłą rozrywał otwór jamy, roz­
rzucając na nrawo i lewo nawpół tylko przepalo­
ne pnie drzewa. Z otworu rozchodzić się zaczęły 
dnszące wyziewy skoncentrowanego węgla. Czasem 
sztnrm bnrzy wstrzymywał wybnch ten dymu i 
gazów ; czasem rozszalały starzec, nlegajac da­
wnym złudzeniom, rzucał się twarzą na ziemie, 
szukając zapewne wśród kory, trociny i rozrzuco- 
n joh węgli, brylantów ••• wymarzonych swych bry­

lantów. Gdy paroksyzm szału minął, usiadł znn- 
żony, przybierając apatyczną postawę, z jaką nie­
raz w nocy cznwał w leśnem tern ustroniu, nad 
domniemanemi swemi skarbami, rannej wyczekn- 
jąc zorzy.

Z brzaskiem duia, burza przycichła, na nie­
bie ukazały się kawałki błękitu.

Błysnęło gwiazd k i lk a , zbladły i znikły 
wkrótce w modrych chmnrkach, które rozszerza­
jąc się szybko, zlały się w jedną rozległą całość, 
rzekłbyś, ogromny, bezgraniczny ocean, nie błę­
kitny jnź, lecz mieniący się w purpurowe i opa­
lowe barwy.

Mglistą, unoszącą się nad rankiem zasłonę 
szczyty jodeł rozdzierały, odpychając ją  coraz wy­
żej i wyżej.

Szmaragdowo zajaśniały młode trawki i lśnią­
ce na nich brylantowe rosy, zaszumiały drzewa na 
gościńcu i ścieżkach, ozwały się głosy podróżnych 
i przechodni.

Głosy te do brylantowej dobiegły j a m y ; wo­
łano Fairlev’a. Zbliżył się, kładąc palec na nstach, 
zalecając niby ostrożność. Trzech, czy czterech lu­
dzi zeszło na dół, idąc za starym, który niewyra­
źnie i cicho bełkotał :

—  Mój chłopiec... syn mój Robert,...  wró­
cił.,.. do domu.... tn je s t  z F lip ’ą.... chodźcie.... 
obaczcie I

Doszli do małego zagłębienia w górze. Tu 
stary stanął, i odkrył okrywającą miejsce to chu­
stę. Pod ci nstą przybyli njrzeli leżących tu m ar­
twych dwoje... Lance’a i Flip’ę, ze spojonemi ebło- 
dnemi jnż rękami.

— Zaczadzeni — krzyknęli z przerażeniem, 
ukazując rozwartą i dymiącą się jamę.

— Śpią — rzekł stary. — Śpią... Widzia­
łem ich tak leżących, gdy dziećmi byli.... Nie

■ przeczcie mi... Znam przecie krew własną. Śpią.... 
tak.... tak.... śpią mali moi. — Nachylił się, po­
całował ich, i okrywając chustą, s z e p n ą ł : Do­
branoc I

D. 15, 16 i 17 bm. ed godz. 11— 2 po południu na­
miestnik przyjmować będzie w pałacu Spiskim, gdzie 
zamieszkał, przedstawicieli władz, instytucyj i kor- 
poraeyj.

* Ks. metropolita Sembratowicz wydał do
duchowieństwa swej metropolii knrendę, objaśniającą 
znaczenie dla ludów monarchii jubileuszu 40-letnich 
rządów cesarza. Jednocześnie gazeta cerkiewna D usz- 
pastyr, ogłasza artykuł jnbi tuszowy, wzywający wier­
nych metropolii lwowskiej do składek na humanitar­
ną fnndację imienia cesarza Franciszka Józefa I.

* A rc y b .  Ganglbauer wydał odezwę de wie­
deńskich katolików, aby przystępowali do zawiąza­
nego pod protektoratem cesaria Franciszka Józefa 
towarzystwa budowy kośeiołów. Wiedeń posiadać ma 
za mało kościołów, to też celem towarzystwa jest 
bndowaó takowe w miarę możności.

* B r a t  c e s a rz o w e j  E lż b i e ty  , dr. med. książę 
Karol Teodor bawarski, bawiąey w Wiedniu, onegdaj 
zwiedzał kliuikę prof. Billrotha w szpitalu powsze­
chnym, a tastępnie przeszedł do sali wykładowej i z 
największą uwagą przysłnebiwał się prelekcji znako­
mitego profesora.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela, Józefa Turka, w So- 
ninie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Soninie.

* Z życia towarzyskiego. Slnb dr. Aleksan­
dr. Lisiewicza z panną Matyldą Radziszewską, eórką 
profesora uniwersytetu lwowskiego, odbędzie się d. 
24. b. m. o godzinie 7. wieczorem w kościele św. 
Mikołaja.

Ślub dr. med. Józefa Krypiakiewicza z panną 
Zofią Twardowską odbędzie się we Wiedniu d. 17. 
bm. o godz. 7. wieczorem w kościele 0 0 .  Paulinów 
na Wiedeniu.

* Zmarli. W Brzozowie zmarł nagłą śmiercią 
Maurycy Halama, aptekarz i pocztmistrz.

W Lipsku zmarł senior firmy Breitkopfa Raj­
mund Haertel, który należał do jej składu od r. 1827.

W Paryżu zmarł br. F. Platel, współpracownik 
l i g a r a , pisujący pod pseudonimem Ignotus.

* Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
we Lwowie. Otrzymujemy następujące pismo : Pierw­
szy zjazd prawników i ekonomistów polskich w K ra­
kowie uehwalił, aby następny odbył się we Lwowie 
w r. 1889. Wykonując uchwałę powyższą, Towarzy­
stwo prawnicze we Lwowie wybrało ze swego łona 
komisję, której zleciło zajęcie się czynnościami przy- 
gotowawezemi. Komitet ten wywiązując się z udzielo­
nego ma mandata zaprosił na wtorek 20 listopada o 
godz. 6. wieczorem kilkadziesiąt wybitnych osobistości 
na posiedzenie w lokalu Towarzystwa ulica Karola 
Ludwika 1. 3 II. piętro, celem wyboru komitetu 
obszerniejszego. D r. Leonard P iętak , rektor uniw.: 
K aro l Pogties wiceprezydent sądu krajowego. D r. 
Piotr Stebelski, sekretarz.

* Z Towarzystwa pedagogicznego. Posie­
dzenie zarządu głównego, odbędzie się w sobotę 17. 
bm. o godz. 6. po południa.

* Czytelnia aKademlcka we Lwowie. Skład
teraźniejszego wydziału jest następujący : Heuryk Ko­
pia przewodniczący, Józef Villaume zast. przewód., 
Władysław Stesłowicz skarbnik I., Michał Parylewicz 
skarbnik II., Aleksander Doliński sekretarz, Zenon 
Eckhardt zast. sekretarza

Wydziałowi: Baranowski Bolesław, Burzyński 
Bolesław, Ciesielski Roisfln, Eichel Wilhelm, Ho­
szowski Hilary Kubicki Zygmunt, Kudelski Wacław, 
Laskownioki Bronisław, Markiewicz Władysław, Za­
wadzki Mieczysław. Zastępcy wydziałowych : Danie­
lak Michał, Jabłoński Franciszek, Korabiewski Wa­
cław, Lówenherz Oskar, Mśeiwujewski Mieczysław, 
Starzewski Marjan.

* Wydział łyżwiarzy oznajmia, że otworzenie 
toru łyżwiarskiego nastąpi d. 15. listopada br. i że 
wpisy członków na sezen bieżący przyjmuje wyłą­
cznie handei płócien p. S. Buschaka, plac Halicki. 
Tenże handel wydaje również dla młodzieży szkolnej 
wiązanki o 25 biletach wstępu na lód po cenie 
2 złr. 50 ot.

* Kościuszko pod Racławicami Matejki 
wystawiony został dziś rano w „Kiinstlerhauzie" we 
Wiedniu.

* Dla pogorzelców Kamionki Strnmiłłowej wy­
słał wczoraj p. Klarman w imieniu br. Hirscha
8.000 złr.

* Za c h le b ,  który chemik i fizyk miejski uznali 
za zły i dla ludzi do nżytkn nieprzydatny, skazał 
magistrat lwowski piekarza tutejszego Samuela Maje­
ra na grzywnę 100 zł. Przeciw temu wniósł rzeczo­
ny piekarz rekurs do namiestnictwa, które atoli ta­
kowego nie uwzględniło, potwierdzając uchwałę ma­
gistratu.

* Prado, morderca Marji Aguettaut, skazany zo­
stał przez sąd przysięgłych w Paryża 14. bm. na 
karę śmierci.

* Konkurs ogłoszono na posadę nauczyciela 
szkoły wzorowej seminarjum nauczycie.’skiego męskie­
go we Lwowie. Posada ta połączona jest z płacą w 
kwocie rocznej 800 zł. z dodatkiem aktywalnym dla 
X klasy raugi i prawem do pobierania dodatków 
pięcioletnich w kwocie rocznej po 100 zł. Podania 
wnosić należy do 15. grudnia.

Celem obsadzenia jednej pssady aplikanta przy 
krajowym archiwum aktów grodzkich i ziemskich we 
Lwowie z rocznem adjntum w kwocie 300 zł. rozpi­
sano niniejszem konkurs. O tę posadę mogą się ubie­
gać tylko uczniowie uniwersytetu lwowskiego, odda­
jący się stndjom historycznym lub historyczna-pra- 
w niczym.

Podania wnosić należy do wydziału krajowego 
do 20. listopada 1888 r.

Średnia temperatura doby była —  2 '3 ,( C, naj­
wyższa wczoraj w południe — T0° C, najniższa dziś 
nad ranem — 3‘4 0 C.

Zniżka barometryczna 740— 745, znachodziła 
się w lr la n d j i ,  zwyżka 780— 775 w Królestwie poi- 
skiem; zniżka drugorzędna ntrzymnje się na morzu 
Śródziemnem.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o godz. 9 rano 777 mm.

Prognoza na dobę następuą od 12. godziny 
w południe 15. listopada:

Wiatr zmienny z południowej strony, niebo 
przeważnie czyste, powietrze miernie wilgotne, po­
godnie. Temperatura się podnosi.

Draga połowa listopada bedzie jak pierwsza 
niepogodną, opady przerwami mierne, przy końcu 
miesiąca znaczniejsze. Średnia temperatura podniesie 
się ibędzie znacznie wyższą od średniej temperatury 
ubiegłej połowy pierwszej.

* J u . r o ,  d. 16. listopada: św. O t m a r a  Op. 
—  św. J  o a n ny  ka  Pr.

— Kołomyja d. 11. listopada. Komitet urządza­
jący 24. bm. bal na dochód odbudowania spalonego 
kościoła w Gwoźdzcu uprasza wszystkich, do któ­
rych zaproszenie na takowe nie doszło, ażeby ze­
chcieli zgłosić się do p. Siderowicza w Kołomyi.

— Hamburg 13. listopada. Żegluga na Elbie 
ustała z powodu kry.

— Żcna Bonlangera, jak donosi E toile B elge , 
zażądała od sądn rozłączenia z mężem.

—  Uczony zbrodniarz. Z Konstantyny donoszą, 
że proces w sprawie Chambige’a, mordercy paui Gril­
le ukończony został 11. bm.

Na samym początku rozprawy prezes trybunału, 
p. Zil des Ileś, człowiek wielce poważany, głębokiej 
nanki i taktowny, jasuo sformułował sędziom przy­
sięgłym akt oskarżenia i uwydatnił dwa ważne pun- 
k t a : „Panowie! sprawa te zawikłaua... Znaleziono
panią Grille zabitą dwoma strzałami rewolwerowemi 
w willi należącej do oskarżonego. Otśż rozchodzi się
0 to : czy pani Grille, która używała sławy niepo­
szlakowanej, została podstępnie zwabioną do willi, 
tamże zhańbioną i następnie zabitą w cela asanięcia 
jej, jako jedynego świadka zbrodni, czy też dała się 
opanować występnej namiętności, i pod wpływem wy­
rzutów sumienia, chciała umrzeć razem ze swym ko­
chankiem. W tym drugim razie oskarżony jest nie­
winnym."

Młody Chambige, z twarzą wybladłą i napię­
tnowaną zgryzotami, słuchał tych słów z drżeniem 
nerwowem. Kiedy prezes skończył swoją przemowę, 
podniósł się i czekał na pytania. Wtedy jeszcze le­
piej można było przyjrzeć się tym oczom, ponurym i 
zamglonym, temu obliczn, blademu jak kreda i oko­
lonemu ciemnym zarostem... Głos jego, gdy począł 
mówić, a mówił świetnie, często tłumiły łzy, znać 
było i rozpacz i smutek, tak, że trudno przypuścić, 
by oskarżony grał komedję. .

Twierdził on stanowczo, że p. Grille kochała 
go bez zastanowienia się, chciała z nim nciekać, a 
kiedy dowiedziała się o niemożliwości wykonania tege 
projektu, prosiła go ze łzami w oczach, by ją zabił. 
A gdy on zwlekał z wykonaniem tego żądania, nazy­
wała go słabym tchórzem, bez odwagi i serca... W 
ogóle na każde pytanie prezydenta, obwiniające go, 
nmiał on odpowiedzieć zręcznie i na swą korzyść. 
Skreślił on szczegółowo ostatnie chwile, spędzone w 
willi z ukochaną, przyczem zalewał się łzami. Na­
stępnie przeszedł do listów p. Grille, o których i mąż
1 rzeczoznawcy twierdzą, że były sfałszowane. Otóż 
Chambige utrzymuje, że wszyscy ci panowie się my­
lą. Podług niego listy te są prawdziwe. Sąd przy­
sięgłych, uznając okoliczności łagodzące skazał Cham- 
bige’a na 7 lat robót przymusowych.

—  Król niderlandzki, wedłng sprawozdań u- 
rzędowych, przyszedł już prawie do zdrowia; siły 
wracają, istnieje jednak obawa wytworzenia się cier­
pienia chronicznego.

—  Księżna Katarzyna rosyika, eórka w. księ­
cia Michała, ciotka Aleksandra III. wraz z księżną 
Oldenburską podróżuje po Włoszech. Towarzyszy jej 
w drodze do Neapolu kardynał Hohenlohe.

Poeta mirości nerwowej.

* Samobójstwo. D. 13. bm. miał w Wiedniu 
w gimnazjum akademick.em br. Mundy odczyt „O 
monomanii samobójstwa.14 Wykazał en t atami staty- 
stycznemi, iż od r  1850 samobójstwa w przerażają­
cy sposób się mnożą. Największego kontyngentu sa­
mobójców dostarczają chorzy umysłowo i ci, na któ­
rych popęd do samobójstwa przeszedł drogą dziedzi­
ctwa fizycznego. Dalej idą samobójcy, których do'roz­
paczliwego krokn popycha nędza, a po nich dopiero 
samobójcy z rozpaczy, miłości itp. najwięcej samobój­
ców wykazuje wiek lat 40 — 50. Co do płci to męż­
czyźni reprezentują w rzeszy samobójców trzy czwarte 
części. Najwięcej samobójstw przypaua na miesiące 
czerwiec i lipiec. Pistolet i stryczek zajmuje między 
narzędziami używanemi do samobójstwa, pierwsze 
miejsce. Słowianie wedle prelegenta, najchętniej się 
wieszają, Francuzi, Włosi i Niemcy kulą przecinają 
sobie zwykle pasmo żyeia. O uduszeniu lub zakłuciu 
serca rzadko kiedy słyszeć można, be ten rodzaj 
śmierci połączony jest z okropnem5 cierpieniami. Za­
głodzenie się, zamarznięcie lab spalenie się są także 
wyjątkowe ; natomiast do trucizny ucieka się bardzo 
wielu samobójców.

Prelegent zakończył uwagę, iż tylko podniesie­
nie moralności i zmniejszenie nędzy może ograniczyć 
liczbę samobójstw.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 15. listopada :

Wczoraj mieliśmy wiatr SE, niebo w znacznej 
części zamglone, powietrze miernie wilgotne, pogodę.

Niemiecki krytyk L. Marholm zwrócił nie­
dawno nwagę ogółu na nowe zjawisko literackie.

Je s t  to nieznany dotąd szerokiemn światn 
Howelista szwedzki Ola Hansson, a zalecony zbiór 
jego szkiców i opowieści nosi wyrazistą nazwę : 
8ensitiva amorosa.

Czytanie tej książki sprawia od początku do 
końca, obok rozkoszy artystyczuej, wrażenie prze­
ważnie przygnębiające. Nie ma tu ani tryskające­
go życiem hnmorn Boccacia ani słonecznej pogody 

’ Pawła Heysego, ani wysoko nastrojonego smutku 
Tnrgieuiewa — jes t  wszędzie tylko wycieniowany 
świetnie do najdrobniejszych szczegółów obrez 
niemocy ludzkiej, pragnień niezadowolonych, po­
rywów omdlałych.

A jednak , mimo że bohaterowie pisarza 
szwedzkiego przesuwa ą się jak postacie bez 
ciała i giną w mruka bez śiadu, są oni żywcem 
wyrwani z epoki, Którą nazwano wiekiem ner­
wowym.

Ola Hansson jest poetą dekaJentów, a miłość 
w jego nowelach dostraja się całkowicie do nnty, 
jaka we Francji n lerzyła z pieśni Baudelaira.

Oh toi, que j'eusse aime. oh toi, qui le sa- 
v a i t ! woła autor „Kwiatów złego0, a gdy to pi­
sał. był już wyczerpany użyciem, jakiemu się 
oddał za wcześnie, zanadto z tą pożądliwością 
artysty, która zabija ezłowieka. Po Bandelairze 
Paweł Bourget w duchu owej apostrofy, pełnej 
umęczenia i melancholii, wyrysował całą galerję 
ludzi małych, a Pellntan zajrzał w dnsze i nerwy 
sybarytom umysłowym cywilizacji nowożytnej.

Skandynawski towarzysz zdenerwowanych bo­
gów Parnasu francuskiego nie zna pa rys > ich bul­
warów i salonów, na którycb się rozwinęła naj­
wyższa rafinerja zmysłowości, a należy w ojczyźnie 
swojej do bohemii literackiej, htó a w ostatnich 
czasach wydala wojnę skandynawskim zwyczajom 
i obyczajom. August S tn n b e rg ,  Arne Garberg i 
Ola Hansson nazywają się koryfeusze tej rewolucji, 
jaka obecnie w powieści obalić nsiłnje tradycje 
Fryderyki Bremer.

Z wielkiem coprawda mistrzowstwem przed­
stawia Ola Hansson swoje pojęcie miłości. J e s t  to 
zlewanie się dwóch prądów magnetycznych, wra­
żenie, które oszałamia jak  zaklęcie czaro, wszech- 
potęga złudzeń, przed którą niknie rozum. Jes t  
to siła demoniczna, władająca w ciemnościach 
duszy, niewysłowienie kapryśna a zarazem zawisła 
od drobnostek, panujących w życiu nerwów.

Dla teg też ludzie Haussona, nie mają ani 
nazwisk, ani stosnnków. Są to ludzie mali i nie­
szczęśliwi, natury ze sprzeczności złożone, potom­
kowie fatalnych połączeń małżeńskich, z móz­
giem zanadto rozwiniętym, z nerwami wydelika- 
conerni, z duszą zbyt drażliwą. Nie zdołają zapa­
nować ani nad stosunkami, ani nad wrażeniami i 
dla tego życie ma dla nich tylko boleść.

Cierpieniem więc dla nich jes t  i miłość.

Kte wszakże sznka tn wybuchów krwistego 
szałn erotycznego, niech sie odwróci od deka- 
denta szwedzkiego. Miłość w nowelach Hanssona 
jest bez tryumfów, polega tylko na orgji urojeń i 
złudzeń,

Naprzykład w pewnem miejsca kąpielowem 
siedzi młody mężczyzna na ławce nad morzem 
samotny, bo samotność je s t  jedyuą rozkoszą, k tó ­
rej jeszcze pżjrwać może. Nagle, odwracając głowę, 
spostrzega, że spoczęło na mm dwoje oczn. „Z 
początku nic nie widziałem", opewiada, „jak tyl­
ko tych dwoje oczn i właściwie został niemi por­
wany, nie mój wzrok, ale cala moją istota, która 
mi naraz wydala się spętaną, i zdało mi się, że 
ooś mnie nęci i eiągnie i naprzód pochyla, i że 
caLin uczuciem swojem i ta tą  myślą swoją żyję 
tylko w głębiach tych oczn tak, iż niemana żadne­
go własnego lub rzeezywistnego istnienia".

A więc począł dalej chodzić nad morze i 
wywiązał się w ten sposób stosunek milośny, któ­
ry trwał trzy miesiące, bez wypadku,, bez dotknię­
cia, bez słów. „Ona była jak wiotki kwiat biały, 
który chorowitą piękność swoją w naturze umie­
rającej rozwijał wobec słońca jesiennego. Posiada­
liśmy siebie, jak tylko Indzie posiadać się mogą. 
Była to miłość chorobliwa i delikatna jak skóra 
reki nwalesceuta, miłość, która innej nie miata 
potrzehy, jak tylko być koło nkoehanej na podo­
bieństwo dwojga zwierząt strwożonych w czasie 
bnrzy, aby dać szaleć nad sobą temn złemn, smu­
tnemu. strasznemu życiu".

Wtem pewnego dnia uśmiechnęli się do 
siebie. Czar miłości rozwiał się zupełnie. Ucznli, 
że wydali już ze siebie to, co mieli najlepszego, 
i że nic im nie pozostało, jak tylko wspomnienie. 
Rozjechali się na zawsze.

To jest  niewątpliwie rozwiązanie dziraczne. 
Ale wszyscy bohaterowie Hanssona włóczą się po 
świecie z nieukojonem, wienr.nem pożądaniem, z 
chorobliwem pożądaniem szczęścia, jakie jest  w ła­
ściwe tym, którzy nie mogą być szczęśliwymi. Są 
to Indzie chorzy na nerwy, którycb drobnostka 
rozstraja, zabija.

Młode małżeństwo odbywa podróż poślubną. 
Paunje miłość bez granic. W tem nad rozfcosznem 
jeziorem Como małż >nek njrzał wyniosłą Angielkę 
z obliczem misternie wyrzeźbionym jak kamea. 
Spotkanie hyło przypadkowe, Angielka pojechała 
dalej, ale od tej chwili turyście zbrzydła pełna 
twarz i hałaśliwa ekstaza wła-mej żony, złudzenie 
erotyczne przepadło, a dalsze pożycie małżeństwa 
młodego jest zatrnto.

Albo taka nowela:
W małem zdrojowisku dnńskiem mężczyzna 

zakochał sie w córce obywatela, oełnej nrody i 
wdzięku. Prawie ze zdnmieniem spostrzega, jak ta  
miłość w ciągn lata urosła. Pewnego atoli razn 
njrzał na drodze dzieciobójczynię. Ta miała zupeł­
nie rysy jego narzeczonej- Zrywa więc zaręczyny 
i opuszcza zdrojowisko.

To już co prawda wygląda jak pól-obłąkana 
idjosynkrazja. Znakomitym wszakże jest we wszyst­
kich nowelach rysunek psychologiczny; antor z 
widoczną rozkoszą oddaje się analizie ucznć i uro­
jeń, wynikających z choroby nerwów.

Naprzykład w wielkim stylu przedstawiona 
jest namiętność młodego człowieka do zagadkowej 
kobiety dojrzalszego wiekn, w której lubieżnie- 
tajemniczym wzroku młodzieniec zatapia się z upo­
rem obłąkania, aż mn się nareszcie istotnie wy­
daje. iż na tle tych oczu widzi taniec śmierci 
dziki i przerażający jak fantazja średniowieczna,

Te wszystkie postacie mają w sobie coś bez- 
cieleśuego. Doskonale też powiada M arho lm : 
„Nie ma się o nich wyobrażenia, ale cznje się 
ich bliskość, podobnie jak po ciemku cznje się, a 
nie widzi, obecność człowieka".

I mimo, że rysowane są z delikatnem, mister- 
nem, często chorobliwem wypieszczeniem te posta­
cie o dziwnej wrażliwości, przypominające nagie 
skóry i nerwowe drżenie chartów indyjskich, m i­
mo to są one odbiciem całego rodzajn ludzi wy­
chowanych w powietrzu doby dzisiejszej, ludzi 
sensytywnych, niedołężnych, prędko przeżytych.

Naprzykład przedstawia się mężczyzna prze­
szło 40-letni, który nigdy w życia nie kocha! i 
nigdy nie był kochany. Nie spowiada się wcale, 
bo co komn do marnych kolei jego losów, ale 
czujemy, że nigdy w życiu nie zbliżył się do ta ­
kiej kobiety, któraby mogła stać się mn zbawie­
niem. Aż raz samotnego wychowańca brnkn s to łe ­
cznego o zmierzchu opanowała melancholja i b ły­
sły mu ze wspomnień dawno zagrzebanych ciepłe 
oczy dziewczęcia, w którego towarzystwie był 
dzień tylko jeden. Żal go ogarnął i tęsknota za 
młodością źle użytą, ale był to tylko paroksyzm 
chwilowy. Z niezrównanym kunsztem opisuje w 
liście do przyjaciela całą psycholegję tego wzrn- 
szenia i kończy : „Jestem teraz jak krzak samo­
tny, z którego w późnej jesieni kwiat strzelił po 
to, ażeby go najbliższy szron zagrzebał"

Tę nowelę przetłumaczyłem dla czarownej 
melancholji, którą jes t  owiana.

Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
—  „ D w ó r  w W ł a d k o w i e a o h " ,  komedja w 

czterech aktach Zygmunta Przybylskiego.
Autor „Wicka i Wacka" i „Pai twa Wacków" 

przyszedł do tego przekonania, że starszy jego kolega 
po piórze p. Kaźmierz Zaleski zupełną miał rację, 
wystawiaiąc swoje utwory najpierw na scenie lwow­
skiej. Jeżeli sztuka wytrzymała tu próbę ogniową —  
w takim razie na pewno liczyć mogła na powodzenie 
na każdej scenie. Lwów jest bowiem w tern szczęśli- 
wem położeniu, że posiada kadry artystów, których 
pozazdrościć nam może każda scena pierwszorzędna. 
Jeżeli ze sztuki w ogóle coś zrobić można — to a r ­
tyści lwowscy uczynią to niezawodnie —  wydobędą 
oni z danej sytuacji wszystkie możliwe efekta i zasto­
sują je właściwie. Dzieje się to z każdą sztuką francu­
ską, a cóż dopiero ze sztuką polską, którą artyści nasi 
traktują z pietyzmem i dzielą z autorem całą gorączkę i 
emocję. A publiczn-ść nasza? Trudno pomyśleć o le­
pszej Trzeba było byó na wczorajszej premierze, ażeby 
się przekonać o prawdziwości słów naszych. Skoro antor 
jaki zdobędzie sobie u nas raz teren —  jak np. Za­
leski, Bliziński, Bałucki i Przybylski —  wówczas pu­
bliczność nasza z prawdziwą ciekawością — w ezla- 
chetnem tego słowa znaczeniu —  śledzi postępy jego 
pracy, każde nowe jego dzieło i z niekłamaną ser­
decznością aprobuje rzecz, która na nznanie zasługuje.

Wczoraj zebrała się znów elita w teatrze, każdy 
kącik był zapełniony i gdyby ktu nie był wcale pa­
trzał na scenę, lecz tylko śledził zachowanie się pu­
bliczności, byłby z tego samego wyniósł był przeko­
nanie, że najnowsza sztuka p. Przybylskiego miała 
u nas sukces prawdziwy.

Na wstępie wspomnieć musimy jeszcze o je- 
dnem. Uważamy to za rzecz bardzo właściwą, że au- 
torowie warszawscy wystawiają swe utwory drama­
tyczne najpierw we Lwowie, a później dopiero u sie­
bie w domu. Z jednej strony wiadomem jest bowiem, 
że nemo propheta in  p a tr ia , z drugiej znów strony

/
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nikt nie zaprzeczy, że na całym świecie, szczególnie 
w sferach literackich są kliki, są kółka wzajemnej 
admiracji, które oddziaływają nie szczególnie na bieg 
rzeczy i nieraz Die pozwalają zachować całej bez­
stronności sądu. A niemniej zaważy i to nieraz na 
szali, a czasami decyduje nawet o powodzeniu sztuki; 
że rzecz o kolorycie lokalnym podoba się tam, gdzie 
odgrywa się akcja Bceniczna —  wspomnimy tylko
0 „Friebem" komedji Kaz. Zaleskiego. Sztuka zaś 
W prawdziwem słowa znaczeniu obejmować powinna 
horyzont szerszy i dlatego podług nas szczęśliwą jest 
myśl wystawiania rzeczy na terenie obcym, wśród in­
nego otoezenia, gdzie na sztukę patrzą się przez pry­
zmat nie zaściankowy. Powodzenie sztuki w takich 
Warunkach nie jest problematycznem i dla samego 
autora jest najlepszym probierzem.

Wspomnieliśmy wyżej o Zaleskim, Bałuekim i 
Przybylskim. Każdy z nich ma swoją specjalność, w 
której celuje. Zaleski kreśli świetnie burżoazję miej­
ską, Bałucki niższe sfery mieszczańskie — dorobkie­
wiczów minorum gentium, —  Przybylski wreszcie 
maluje świetnie życie wiejskie. Nietylko w sferach 
artystycznych i literackich hołdują dziś specjalności— 
dzieje się to i w innych zawodach, dlaczegożby i 
dramaturgowie nie mieli tak postępować ?

W najnowszej swojej sztuce poruszył Przybylski 
kwestję będącą obecnie na dobie w całej Pelsce. Bo­
dowa szlachta dzięki najrozmaitszym przyczynom wy­
zutą zostaje z ziemi, a miejsce jej zajmują żywioły 
nowe najrozmaitszego kalibru : w Galicji po większej 
części żydzi, w Poznańskiem Niemcy, a w Królestwie 
Polskiem przeważnie burżoazja miejska, rekrutująca 
się ze sfer spekulantów lub też ludzi ciężkiej pracy, 
którzy uciuławszy sobie majątek marzą o wiosce, któ­
ra znana im tylko z opowiadania, uśmiecha im się 
wszelkiemi powabami ziemi obiecanej.

Bąbecki (p. F r e n k i e l )  dorobił się majątku 
na fabryce czekolady w Warszawie. Na wzór Fran­
cuzów, którzy w takich razach odpocząć chcą na stare 
lata, odcinając kupony lub też rezkoszując się sielan­
ką wiejską — ■ postanowił kupić sobie wioskę i żyć 
tam z swą jedynaczką Julią (panna P  y s z n i k) i jej 
macochą (pani G e r m a n ) .  Typ to nie wyjątkowy 
w Warszawie — specjalnie w sferze fabrykantów. 
Tam przyjęto już zwyczaje francuskie — r e n t i e r 
wszedł w modę w Królestwie i nie mało spotyka się 
takich dorobkiewiczów w pałaeach wiejskich. Powyż­
sze trzy postacie w komedji p. Przybylskiego nary­
sowane zostały wybornie i one to prawie wyłącznie 
stanowią wartość całej sztuki. Typ B ą b e c k i e g o  
-— co to za pyszna figura. Dorobkiewicz, który ma 
najszlachetniejsze porywy i instynkta, najzacniejszy 
ojciec, tkliwy i zakochany w swej córce ; idealny 
pryncypał, który wykształcił cały legion pracowników 
i ze szczerem zadosyćuczynieniem patrzy na to, jak 
dzięki jego pieczy wyrobili sobie stanowiska — wre­
szcie obywatel prawdziwy, współczujący ze swoim 
bliźnim, człowiek uczciwy „dawnej daty“, który cie­
szy się mogąc dopomódz komukolwiek. Postać ta na­
kreślona bardzo szczęśliwie, a co poczytujemy za za­
sługę p. Przybylskiemu — że nie posługiwał się dla 
efektu karykaturą.

A J u l i a ,  ta pusta dziewczyna o złotem sercu, 
wychowana w warstacie fabrycznym ojca, gdzie pracą 
mu dopomagała — a wśród otoczenia reszty robo­
tników, towarzystwa nie szczególnie dobranego dla 
młodej dziewczyny, zachowała całą czystość uroczą 
dziewczyny i wyniosła ztamtąd jedynie przyzwyczaje­
nie do wyrazów trywialnych.

Dziewczyna ta pozbawiona już w wieku dzie­
cinnym matki, wyrasta na słuszną pannicę jeno pod 
tkliwem okiem ejca, który przypada za swoją jedy­
naczką, kocha ją na swoją modłę. Czyż dziwić się 
można, że dziecko to wyrabia w sobie pewną samo­
dzielność, że się emancypuje i nie zna tych delika­
tnych odcieni etykietalnyoh, które w innych warun­
kach raziłyby u panny „z dobrego domu", zdobywa 
jącej sobie kochanka p a r  force i goniącej z nim 
wśród blasku księżyca. Co zaś czyni tę postać tak 
bardzo uroczą, tak miłą i oryginalną, to jej pra­
wdziwa naiwność bezwiedna, nie sztuczna —  na­
iwność przemawiająca do przekonania i rozbrajająca 
każdego, a połączona z naturalnym sprytem i szla­
chetnością uczuć, posuniętą do poświęcenia, którą 
odziedziczyła po ojcu i nieboszczce matce, przyświe­
cającej jej w wyobraźni...

A wreszcie B ą b e c k a ,  jej macocha, ta parwe- 
niuszka w każdem słowie i ruchu, która nie może 
■ię oswoić ze swojem położeniem, prostaczka, która 
pragnie wszędzie rządzić, w domu i poza domem... 
eeoba ograniczona, która chee, aby jej oddawano po­
kłony, w kościele pryncypalne wyznaczono miejsce 
i ażeby wikary ją pierwszą pokropił...

Powtarzamy, że trzy te postacie, uchwycone bar­
dzo szczęśliwie, przynoszą ohlubę p. Przybylskiemu.

A teraz słów kilka o treści komedji.
Bąbecki nabył Władkowice, wieś pani Budo- 

wieckiej (pani Cichocka) zacnej matrony, która ruinę 
materjaluą odczuwa tembardziej, że posiadając dwoje 
dzieci, Wandę (panią Stachowiez) i Henryka (p. Że­
lazowski), widzi się nagle pozbawioną jutra i dzięki 
tylko wyrozumiałości Bąbeckiego ratuje chwilowo po­
boczny folwarczek, do którego się sprowadza z córką, 
podczas gdy syn jej przyjmuje u nowego dziedzica 
stanowisko rządcy. Ekspozycja obmyślana jest bardzo 
szczęśliwie —  a przezto akt I. pełen ruchu i tieści. 
Zaraz na początku poznajemy całą sytuację. Służba 
dworska i gromada żegna zacną dziedziczkę, która w 
otoczeniu swych sąsiadów wynosi się z dworu. Pani 
Bndowiecka przyjmuje ten cios ze spokojem i uspa­
kaja służbę, która z żalem rostaje się z swoją panią. 
Poznajemy przy tej sposobności fałszywych poczciwców, 
roniących łzy krokodyle — a hołdujących w rzeczy­
wistości sobkowskiej zasadzie, że w dzisiejszych cza- 
Bach sentymentalnością kierować się nie można. Jest 
tam wprawdzie zacny weteran Torzewski (p. Szobert), 
jest toż filantrop Dorski (p. ZboińskD — na pierw­
szym jednak planie znajduje się faryzeusz Latnicki 
(p. Wojdałowicz), ze swoją połowicą (pani Gostyń­
ską) i circumfatygant Wichrzyeki (p. Piasecki), figu­
ra niewyraźna, rodzaj faktora obywatelskiego.

Postać Henryka niepotrzebnie narysowaną zo­
stała przez autora tak niesympatycznie. Podług nas 
nie było to potrzebnem i nie wychodzi na dobre sztuce. 
Chłopak ten zresztą bardzo poczciwy, współczujący z 
matką — który nie wstydzi się wcale uczciwej pra­
cy — nakłonić się stara siostrę, ażeby zrobiła z sie­
bie ofiarę i wyszła za starego Dorskiego. Wanda je­
dnak kłamać nie umie —  brzydzi się hypokryzją i 
jakkolwiek życie oddałaby za matkę, nie przyjmuje 
ręki bogacza — dlatego, że go nie kocha i oszuki­
wać go nie chce.

Z zimnym rozsądkiem, graniczącym o cynizm, 
perswaduje jej Henryk, że zrobić to powinna — wów­
czas ona, nie chcąc mieć wyrzutów sumienia, wyspo­
wiadać się pragnie przed matką i usłuchać jej rady... 
Matka podsłuchała przypadkowo tę rozmowę i ani 
myśleć nie chce o takiej ofierze...

Julka, zaręczona już w Warszawie z cukierni­
kiem Tiutowskim (p. Walewski), pociesznym „face 
tem", jako istota wrażliwa w mgnieniu oka zakochała 
się w Henryku i otacza jego rodzinę pieczołowitością 
niezwykłą

Henryk poznaje, że dziewczyna się nim zajęła
1 hołdując zasadom, którym dał wyraz w rozmowie 
ze siostrą, spekuluje ne serce Julii, aby wraz z nią 
zdobyć napowrót Władkowice. Nie da się zaprzeczyć, 
że nie powoduje nim wyłąeznie egoizm, że powodem

, tego kroku jest także przywiązanie do matki i sio­
stry, z tem wszystkiem jednak to polowanie na p»- 
sag czyni go niesympatycznym. Co więcej! Znając 
szlachetny sposób myślenia swoi matki, mimo to bez 
ogródek wyznaje jej, jaki ma plan... Matka piętnuje 
jego postępowanie — zadaje sobio i publiczności py­
tanie, kte ma słuszność, czy syn jej czy córka — 
lecz autor nie rozwinął niestety konsekwentnie tego 
dylemmatu, gdyż na dalszy tek akcji rozmowa ta 
matki z synem nio wpływa wcale i pozestaje tylko 
frazesem przebrzmiałym.

Gdyby autor przynajmniej jedną scanę był poświę­
cił temu tematowi, czy to w rozmowie między matką 
a synem, czy pomiędzy Henrykiem a Julią — w któ­
rej byłoby uwidacznionem, że ten człowiek wyraeho- 

| wany przeliczył się, że w ostatniej chwili porwany 
szlachetnością Julii, posuniętą do egzaltacji, dał nad 
sebą górę szczeremu uczuciu, zapałał sam miłością 
pod wpływem gorącego uczueia Julii — byłoby 
wszystko pod względem etycznym i logicznym ura­
towane: lecz tego wszystkiego w komedji nie ma. 
A szkoda, gdyż byłoby to uprawdopodobniło akcję 
i charakter HeDryka, który tak jak jest, zdaje się 
więcej bufonować wyrachowaniem.

Spryt kobiecy potrafi nieraz cuda zdziałać. 
Dzieje się to i w tym wypadku. Julia rozwiązuje 
rzecz całą — trafia ona do najszlachetniejszych uczuó 
swego ojca, który w chwili, gdy Badowieckim grozi 
kompletna ruina, gdy Wichrzyeki wykupiwszy ich 
weksle, chce im zabrać ostatni przytułek, ów mały 
folwarczek — zezwala na związek małżeński swej 
pieszczotki z Henrykiem — i w  ten sposób ocala 
wszystko.

Wybornie obmyślane są sceny oje* z córką —  
i wywarły też wielkie wrażenie ; niemniej dobrą jest 
scena z Tiutowskim, gdy Julia „bierze go na bra­
ta" i perswaduje mu, iż zaręczyli się tylko na żart, 
jak dzieci, i pozoslaó powinni nadal w stosunku bra­
ta do siostry. A scena z piramidą z czekolady — 
w której odzywa się w Bąbeckim dawna żyłka cu­
kiernika — czyż nie jest wyborną ?

Raziło nas tylko jedno. W scenie pomiędzy 
Bąbeckim a córką, gdy mówią o macosze, po try­
wialnej historji z kropidłem razi nagły skok do 
wspomnień o matce. Scena ta powinna się odzna­
czać rzewnością prawdziwą — po kropidle wygląda 
jednak na „robione" uczueie — a to nie leżało chy­
ba w intencji autora.

Wytknęliśmy tych kilka usterek, które dałyby 
się łatwo usunąć, a w takim razie należałoby także 
pomyśleć i o wykreśleniu kilku scen końcowych, 
które nie są już wcale potrzebne pe flnalnem zała­
twieniu wszystkiego przez marjai.

Powodzenie wczorajszej sztuki zawdzięczać ma 
p. Przybylski w przeważnej części znakomitej grze 
artystów a szczególnie p. F r e n k l o w i  i pannie 
P y s z n i k ,  którzy odegrali swe role tak ś*i«tnie, 
że mimowoli nasuwało nam się pytanie, czy p. Przy­
bylski, pisząc tę sztukę, nie miał ich już z góry na 
myśli i jak wypadłaby rzecz cała, gdyby role Julii i 
Bąbeckiego spoczywały były w innych rękach ? Za­
pominaliśmy chwilami, że jesteśmy w teatrze, zdawa­
ło nam się, że znajdujemy się rzeczywiście w Wład- 
kowicach —  że patrzymy na życie ! A to przecież 
jest szczytem sztuki aktorskiej — jeżeli widz ma zu­
pełne złudzenie.

P. Frenkiel był takim Bąbeckim, jak go sobie 
tylko wymarzyć mógł autor, w każdym ruchu, w ka­
żdym gieście dorobkiewicz o złotem sercu — bez ża­
dnej przesady — a maska przy tem wyborna. Panna 
Pysznik złożyła nam wczoraj ponownie dowód, że w 
rolach naiwnych nie ma tu rywalki, i że na każdej 
scenie zdobyłaby palmę pierwszeństwa. Jej Julia była 
kreacją skończoną we wszystkich szczegółach a mi­
sterne przeprowadzenie roli przynosi chlubę jej ta­
lentowi. Publiczność eiągłemi brawami i wywoływa­
niami panny Pysznik i p. Frenkla wynagrodziła ich 
sowicie za świetne interpretowanie tych ról, które bę­
dą prawdziwemi brylantami w ich repertoarzu.

Z reszty artystów zasługuje na chlubną wzmiankę 
w pierwszej linii p. Wojdałowicz, który szczególnie sos­
nę ululania się w akcie trzecim odegrał z wielkim 
humorem. Pani Stachowiczowa, Cichocka, German i 
Gostyńska odegrały swe role bez zarzutu, a p. Wa­
lewski dobrym był Tiutowskim. Stworzył on typ 
oryginalny i trafnie obmyślany. Niewdzięczną, gdyż 
bardzo bladą rolę miał p. Żelazowski; odegrał ją 
starannie —  nic więcej zrobić z niej nie mógł.

P. Zboiński ucharakteryzował się niefortunnie, 
wyglądał tak, jakby za dni kilka umrzeć miał na 
wyschnięcie szpiku —  uczynił przez to tem bardziej 
odrażająeemi swe umizgi do W&ody, choć nie brak 
mu było pewnej szlachetności i powsgi ruchów.

P. Piasecki sądzi widocznie, że „czarny cha­
rakter" musi być na „czarno" ucharakteryzowany, 
wyglądał zresztą na pisarza prowentowego. W mniej- 
B z y c h  rolkach odznaczyli się pani Wisłobodzka i p. 
8zo’-ert.

Sztuka wystawioną została pod każdym wzglę­
dem bardzo starannie dzięki artystom i dyrekcji, któ­
rej widocznie chodziło oto, aby i częśó dekoracyjna 
wypadła należycie.

Autora wywołano kilkakrotnie. (? )
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar­

tek „Donna Juauita* operetka w 3 aktach Supp#’go. 
— W piątek po raz drugi „Dwór w Władkowicach" 
komedja w 4. ktaeh Z. Przybylskiego. — W sobetę 
po raz dwunasty „Mikado" operetka w dwóch aktach 
Sullivana. — W niedzielę po południu o godzinie 
pół do 4. „Drzemka pana Prospera* komedja w 4. 
aktach J. Al. hr Fredry. — Wieczór „Hulaj dnsza" 
wielkie widowisko sceniczne ze śpiewami i tańcami 
w 8 obrazach A. Walewskiego.

— W k a s y n i e  m i e j s k i e m  odbędzie się w so­
botę 17 bm. przedstawienie amatorskie. Odegranem 
zostanie „Pan Benet", komedja w 1 akcie hr. Fredry, 
zakończy „Słowiczek", operetka w 1 akcie naślado­
wana z niemieckiego przez Wł. Bełzę z muzyką i 
pod osobistem kierownictwem p. Wilhelma Czerwiń­
skiego. Wstęp na ten wieczorek mają tylko człon­
kowie z najbliższemi rędzinami. Dalsze osoby z ro­
dziny i goście mogą byó wyjątkowo w razie wolnego 
miejsca wprowadzone. Początek o godz. 7. wieczór. 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę do 
godz. 4. po południu.

— S a r a  B e r n h a r d t  pożegnała d. 12. bm. 
jako „Frou-Frou" publiczność wiedeńską, która jej 
wyprawiła przy tej sposobności wspaniałą owację. 
Kit-dy po ostatnim akcie zapadła kurtyna, cały amfi­
teatr ozwał się jednym głosem : au revoir I W cią­
gu przedstawienia wywoływaniom nie było końca. 
Artystka dziękowała z rozrzewnieniem i — gracją, 
Tak przynajmniej donoszą lokalne pisma.

Mniej uprzejmemi okazały się władze podatko­
we, które po tem przedstawieniu urządziły panu Da- 
mali, małżonkowi nerwowej Sary, przedstawienie pre­
tensji zarobkowo-podaikowej w wysokości 1371 złr. 
50 ct. Rozrzewnienie pani Sary wobec tego nadpro­
gramowego numeru miało być kolosalne, niemniejszą 
zaś była gracja, z jaką znakomita artystka wepehnę- 
ła  rachuneczek do kieszeni swej „robe ISiobe." Wi­
dzowie owej sceny zapewniają, że tak uroczo jak przy 
odbiorze wezwania podatkowego, Sarah dawno już 
nie westchnęła. Przeciwko pretensji urzędu podatko­
wego został wniesiony rekurs, Sarah jednak nie zna 
widocznie austriackiego fiskusa, jeśli choó na chwilę 
łudziła się nadzieją wydobycia bodaj drobnej części 
z kwoty uronionej na rzecz skarbu.

Osobnym pociągiem odjechała Sarah Bernhard 
j  z mężem i całą swą trupą d. 13. hm. rane do Pragi, 

gdzie jeszcze tego samego dnia wieczorem wystąpiła 
we „Frou-Frou." Czesi rozentuzjazmowali się nią na 
dobre. Wspomniane pierwsze przedstawienie było ga- 
lowem. Na wyspie św. Zofii urządzony został ban­
kiet dla wielkiej talentem choć chudej ciałem Sary.

Temu entuzjazmowi dla f r a n c u z  ki  ej  ar­
tystki przypisują motywa... polityczne.

Jeśli tak jest w istocie, to matką gorącego en 
tuzjazmu jest chyba polityka operetkowa.

Dział ekonomiczny.
Komisja reambnlacyjna względem proje­

ktu założenia wodociągu na stacji Krościenko, 
pierwszej węgiersko -  galicyjskiej kolei żelaznej 
odbędzie się 4. grudnia o godzinie 11. przed po- 
luduiem na miejscu. Wykaz gruntów zająć się 
mającyGh, wyłożony będzie wraz z dotyczącemi 
planami w urzędzie gminnym w Krościenku, przez 
14 dni do publicznego przejrzenia.

Stan zasiewów i relacje zbożowe. Mi- 
nisterjum rolnictwa ogłasza następującą relację 
za czas po koniec października: W Czechach mu­
siano przerwać zasiewy ozimin z powodu długo­
trwałych deszczów, które nazbyt grunt rozmięk­
czyły. W Galicji wschodniej i na Bukowinie za­
łatwili się rolnicy nadzwyczaj prędko z zasiewa­
mi. W Czechach po koniec października zasiano 
zaledwie •/* przestrzeni, przeznaczonej pod zasiew 
jesienny. W innych krajach zasiewy ukończono 
prawie wszędzie przed końcem października br. 
Wczesne zasiewy ozime przedstawiają się prze­
ważnie bardzo pocieszająco, z wyjątkiem tych, 
które z powodu długotrwałej posuchy powstrzy­
mane zostały w rozwoju.

Co do zbioru późnych płodów jesiennych 
nadchodzą z różnych stron monarchii bardzo różne 
wiadomości. Odnosi się to mianowicie do b u ra ­
ków cukrowych i pastewnych. Zbiór ich w wielu 
okolicach Czeeh doprowadzono zaledwie do trzech 
lub dwóch czwartych części, podczas gdy w Ga­
licji i Bukowinie uporano się całkowicie już przed 
upływem października.

Zbiór co do ilości ogółem, co zaś do jako­
ści tylko częściowo zadowalnia, w każdym razie 
jednak przeszedł obliczenia. Inne gatunki bura­
ków udały się dość dobrze. Co do zbioru kartofli, 
którego zresztą w Czechach nie dokończono jeszcze 
po koniec wspomnianego miesiąca, to^dane po­
przedniego wykazu nie uległy zmianie.

Kukurndza na Bukowinie przeważnie dojrza­
ła. W półuocnjm Tyrolu musiano ją  zebrać nie­
dojrzałą. Co do jakościowych rezultatów, to są one 
takie same, jak  w poprzednim wykazie podano.

To samo odnosi się zresztą tak ie  do zbioru 
roślin strączkowych i owoców.

Nominacje władz naczelnych banku wło­
ściańskiego w Królestwie polskiem ogłoszono 11. 
b. m. Na zarządzającego oddziałem warszawskim 
powołano Jana Dubrawiua, obecnego komisarza 
włościańskiego w powiecie nowomińskim ; oddzia­
łem piotrkowskim Aleksandra Tepłowa, obecnego 
komisarza włościańskiego w powiecie nieszawskim; 
oddziałem łomżyńskim Aleksego Anuczyna, komi­
sarza w pow. p łock im ; oddziałem lubelskim Te­
odora Sławińskiego, komisarza w powiecie chełm­
skim. Obsadzenie pozostałych urzędów nastąpi w 
drugiej połowie listopada. Zgodnie z p. I I I  prawa 
z dnia 11 (23) kwietnia, zarządzający pobierać 
będą pła^ę 2 500 rs. rooznie, w tem 1.800 rs. pła­
cy i 700 rs. „stołowych".

W sprawie włościańskiego banku ziemskiego 
donosi Grakdanin , że pożyczki wydawane będą 
osobom pochodzenia rosyjskiego, polskiego i l i ­
tewskiego mającym prawo do nabywania gruntów, 
podlegających mocy ukazu z dnia 19 lutego (2 
marca) 1864 o urządzeniu bytu włościan, a to na 
zasadzie specjalnych oszacowań, dokonywanych 
przez oddziały banku włościańskiego, przyczem, 
gdy rada banku zgodzi się na pożyczki, do za­
twierdzenia ministrowi skarbu przesyłane będą te 
jedynie postauowienia o pożyczkach, za któremi 
głosowały niespełna dwie trzecie zgromadzenia 
członków rady. Skala zapomogi nie ma przewyż­
szać 90 pret. sumy szacunkowej; niewięcej nad 
75 pret. tej sumy wydawane będzie z kapitału 
bankowego, a resztę, niewięcej nad 15 pret., z po­
zostającego w rozporządzeniu banku fnnduzzn uży­
teczności publicznej Królestwa Polskisgo; otrzy­
mujący pożyczki z tego ostatniego funduszu ule­
gają — P0(* względem opłat, kar i przedtermino­
wego umarzania długu — wyłącznie przepisom o 
pożyczkach z kapitału banku ziemskiego.

Petersburg 9 listopada. Nowa kolej sybir­
aka, na która Gołowaczew otrzymał koncesję, po­
łączy doliny Obu i Irtyszu. Długość wynosi 400 
wiorst, koszta 36 milionów rubli. Ostatnią stacją 
będzie zatoka H sjnudir powyżej przylądka Belcow. 
Będzie tam wybudowany port kosztem 2 milionów 
rubli. Kolej ta nie będzie publiczną, lecz dla pry­
watnego użytku Towarzystwa handlowego, które 
koncesjonarjusz utworzył dla eksportu s połu­
dniowej Syberji bydła i zDOża, a z północnej ryb, 
futer i drzewa.

Losy m. Bukaresztu. Przy ostatniem cią­
gnieniu padła główna wygrana 100.000 franków na 
serję 2917 nr. 52 , 25.000 fr. na s. 2917 n. 36, 
5000 fr. s. 3215 nr 29; po 2000 fr. s. 1165 n. 75, 
s. 3329 n. 42 i s. 3859 n. 26; po 1000 fr. s. 519 
n. 13, s. 1165 n. 7, s. 1599 n. 32, s. 3329 n. 97 
i b. 7035 n. 78; po 500 fr. na b. 1843 n. 10, s. 
2106 n 27, s. 2905 n. 78, s. 2996 n. 33; s. 3345 
n. 94, s. 3730 n. 55. s. 4938 n. 86, s. 5417 n. 68, 
s. 5428 n. 29 i a. 7439 n. 4.

Giełda zbożowa. W iedeń d. 14. listopada. 
Pszenica na wiosnę 8 76, ewies na wiosnę — •— , 
kukurudza na czerwiec 5 55.

Wiedeń 13. listopada. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono żywej nierogacizny galicyjskiej 9524. Ciężkich 
bagonów i średnich 3966 Razem 9890.

Galicyjskie płacono 28, 34, 36 do 38 zł.
Ciężkie bagony 42 do 4 4 ;  średnio ciężkie 36, 

38 do 40 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Ostatnie notowania produktów 
z dnia 15. listopada 1888.

L w ó w : pszenica 6*65 do 7'50, żyto 5*40 do 5-65, 
jęczmień browarny 5-50 do 7— , owies 550  do 6-—, groch 
6 — do 10-—, wyka 4*50 do 5’—, rzepak 12*50 do 13 50, 
ln ianka —•— do —•—, koniczyna czerw. 50— do 60 '—, 
koniczyna biała 40’— do 48"—, szwedzka — ■— do — .

T a rn o p o l: pszenica 6*40 do 7*20, żyto 4-80 do 
5 40, jęczmień browarny 5*50 d» 7-—, owies 5*25 do 6*15, 
groch 5*75 do 9-75, wyka 4*30 do 4-75, rzepak 12 60 do 
1 3 —, lnianka do — •—, koniczyna czerwona 48*— do 
60’— , koniczyna biała 40-— do 47 —, koniczyna szwedz­
ka -  •— do — ■—

P o d w o ło czy sk a : pszenica 3 20 do 715, iy to  4 70 
do 5 30, jęczmień 5-50 do 7 —, owies 5* do 6’—, groch 
5 — do 9 50, wyka 4 50 do 5*10, rzepak 12—  do 13*30, 
lnianka — do —■—, koniciyna czerwona 47-— do 58-—, 
koniczyna biała 37-— do 53’—, szwedzka —'— do —•—.

Czerniow ce . pszenica 6 85 do 7*40, iy to  4 70 do 
' 515, jęczmień 5 — do 6*75, owies 5 ’— do 5 50, groch 
j 4*40 do 9 —, wyka 440  do 4-80, rzepak 10 — do 11-15, 

lnianka —*— do — —, koniciyna czernowa 35'— do 43-—,

koniczyna biała  31-— do 35-- , koniczyna szwedzka —• — 
do —.—, tym otka 20 — do 30-—.

Wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
C h mi e l  od —•— do —*— i ł .  nominalnie za 56 

kilo, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10-000 litrów  pro. loco Lwów 

13*65 do 14 — zł.
Usposobienie spokojne. Brak ofert i chęci do kupna.

y

F a rb ig e  Seidenstoffe ro n  85 k r . bis fl. 7.65 per 
M eter (ca 2000 verschir-dene Farben und Desains) yer- 
sendet roben- und sthekweise zollfrei das F ab rik -D epo t 

i- a w  O* H ennebcrg  (k k Hoflieferant), Ztlrieh. M uster nm-
15. listopada. Według hegend. Briefe 10 kr. Porto. 958 3

fl

Rohatyn d. 15. listopada. Delegatem 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w po­
wiecie rohatyńskim wybrany dziś został w 
miejsce p. Zdzisława Onyszkiewicza hr. Kle­
mens Dzieduszycki.

Gródek d. 15. listopada. Z powiatu 
tutejszego wybranym został delegatem towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego pan Józef 
Skarbek Borowski, a zastępcą pan Stanisław 
Hagen.

Wiedeń d. 15. listopada. Cesarz mia­
nował króla duńskiego Krystjana właścicielem 
pułku piechoty nr. 75, a króla szweckiego 
Oskara właścicielem pułku piechoty nr. 10.

Wiedeń d. 15. listopada. Vałerland 
oświadcza, że naznaczony na koniec listopada 
austrjacki wiec katolicki został do maja odro­
czony,

Petersburg d. 15. listopada. Półurzę- 
dowa „Ajencja Północna* donosi, że w skutek 
rozwiązania charkowskiego okręgu wojennego 
musiały zajść zmiany w rozkładzie korpusów, 
ażeby rejony ich nie krzyżowały granic okrę­
gów wojennych, przyczem wszystkie korpusy 
armii otrzymały jednolitą organizację: po 
dwie dywizje piechoty. Korpns grenadjerów 
zachował swój skład z trzech dywizyj. Roz­
wiązanie charkowskiego okręgu wojennego 
wy wołały powody czysto ekonomiczne (!): za­
oszczędzono przy tem 180.000 rubli w bu­
dżecie wojennym.

Petersburg d 
ogłoszonego przez ministerstwo finansów wy­
kazu, dochody państwowe w pierwszych sie­
dmiu miesiącach r. b. wynoszą 4S8,90S.000 
rubli, podczag gdy w tymże czasie roku ze­
szłego o 49,241.000 rubli mniej wynosiły.

Bukareszt d. 15 listopada. Trybunał 
kasacyjny, który według konstytucji sądzi 
ministrów, sformułował już oskarżenie na by- 

ministra wojny Angeleskę. Oskarżony 
jest, że się dał przekupić przy budowie pa­
rowca wojennego „Elżbieta*, przy dostawie 
obuwia, tudzież przy dostawie ołowiu i mie­
dzi dla arsenału.

Sofia d, 15. listopada. Rozgłaszane za 
granicą w ieści o zamachu na życie księcia są 
bezpodstawne. W kraju panuje zupełny spo­
kój i porządek.

Monachium d. 15. listopada. Ks. 
Maksymilian, ojciec cesarzowej austrjackiej, 
umarł.

Madryt d. 15. listopada. Wielce tu ­
taj zdziwiły wywody wiedeńskiej (półurzędo- 
wej) Polit. Corr.., jakoby odwołanie ambasa­
dora hiszpańskiego hr. Benomara z Berlina 
stało ze zbliżeniem się Hiszpanii do Niemiec, 
a więc było aktem dla Niemiec nieprzychyl­
nym. I owszem rząd odwołał hr. Benomara 
właśnie z powodu jego ścisłych stosunków ze 
ś. p. ces. Frydrykiem, i sądził, że się przy­
służy rządowi niemieckiemu, odwołując hr. 
Benomara a posyłając hr. Rascona, który 
jest również przyjacielem Niemiec a nie ma 
takich antecedencyj jak hr. Benomar.

Madryt d. 15. listopada. Z powodu 
wywoływań konserwatywnej Epoca, której lo­
kal redakcyjny kamieniami obrzucano, że uli­
czne rozruchy tutejsze są wybuchem republi- 
kanizmu, ogłosili studenci manifest, w któ­
rym oświadczają, że chcieli protestować tylko 
przeciw polityce konserwatywnej, która od r. 
1884 tak szkodziła uniwersytetom*; dalej, że 
przed pałacem królewskim wznosili okrzyki 
na cześć króla i królowej-rejentki, którym 
też przy każdem spotkaniu należną cześć 
oddają. Władze liberalne radziły studentom, 
aby wszelkich dalszych manifestacyj zanie­
chali, gdyż już korzystali z tej sposobności 
anarchiści.

Wiedeń dnia 15. listopada 1 g. 45 min. po­
południu. Akcje kredytowe 307d30. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 43 50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 302.— . Akcje Banku anglo-austrja* 
ckiego 113 25 Akcje Unionfeanku 211-— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 211 '— . Akcje kolei Półno­
cnej — .— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101 50. Akcje kolei Alfóldzkiej — '— . Akcje kolei 
Państwowej 254*10. Akcje kolei Lw.-Czern. — *— . 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 170*—  Losy 
komunalne wiedeńskie — .— . Akcje Tow. tureckiego 
102*50 Galie, oblig. indemniz. —■„— . Akcje kolei 
póła< cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 199'75. Losy re­
gulacji Cisy —.— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 218 50 Akcie Bankrereinu 98*— . Rosyjski rubel | 
papierowy 125 25. Losy prem. węg. — .— .

4*/to% Renta wspólna — *— . 5°/o renta austr. 
papier. — •— . 4«f0 renta austr. złota — *— . 4e/ -
renta węg. złota 101.17. 5°/© renta węg. papierowa 
92 20. Napoleondory — .— . Marki niem. — *— .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 15. listopada. (Z Izby handlowej.) 

1. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 210—  
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 209 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 277—  
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — *—

II. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . . —*—

» n „ 5*/t . . 99*75
gal. 5»/, wyl. 107, pr. 102*90 

Banku krajowego 41/ ,0/, los. w 51 1. . . 94*15
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 . . 101*35

„ kredyt, gal. ziem. 47„ . . . 94.75
„ kred. gal. ziem. 570 los. w 37 1. 101*35
„ kred. g. ziem. 470 los. w 41‘/j 1. 91*25
„ kredytowego gal. ziem. 4 l/,°/»

los. k 52 1....................................
„ kred. gal. ziem . 4 7 0 los. w 56 1.

III. L isty  dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 37»
Gal. Z. kred. włość. (d. 5% ) 2% %  . . .
Ogćln. roln . kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

67o los. w 15 l a t ................................
IV. Obligi za 100 zł.

96.—
90—

żądają
213.50
213—
281—
216—

100*75
104—
95*15

102*35
95*75

102*35
92*50

97— *
91*50

57*50
48—

Indem nizacyjne galie jj 57o m k. . . . 104*50 105*60
Kom- banku krajowego b°/0 w. a. I . em. . 100*— 10'..—
Pożyczka krajowa z r. 1873 67o w. a. . . 103*25 105—
Pożyczka krajowa 1833 4 '/,7o ■ . . 93— 94—

V Losy.
Losy miasta Krakowa . . . 24—
Losy m iasta Stanisławowa . . . . . . 33— 35—

VI, Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ..................... . . . 5.73 5 83
Dukat cesarski . . . . . . . 5.85
Napoleondor . . ..................... 9.78
Półim perjał rosyjski . . . . . 10.10
Eubel rosyjski srebrny . . . . . . . 136 1.48
Bubel rosyjski papierowy . . . 1.247, 1.267,
100 marek niemieckich . . . . . . . 59 50 60*50
Srebro za 100 z ł r ..................... —
Kupony w srebrze .....................

Rubryka „ N a d e s ła n e "  nis pochodzi od K* dakcji
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje

N a d e s l a m #

Dr. LESŁAW G-LITZINSKI
po odbyciu kilkuletnich studjów

w zakresie chorób gardła i płuc
na klinikach prof. Schwettera, Stoerka i Bambergera 

we Wiedniu, osiadł we Lwowie. 
Mieszka: ulica Wałowa 1. 14, I. piętro. 

Przyjmuje chorych od godziny 3 do 5 po południu.

Dr. Jan Rosner
lekarz cliorób kobiecych i akuszer

p o w r ó c i ł .

Mieszka: ulica W ałowa 1. 11.
62

Kalendarz ścienny
n a  r o 3s  1 8 8 9

wydany nakładem 69

DRUKARNI PILLERA i SPÓŁKI
jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 

C e n a  3 0  c t . I
Ogród w  N. Sączu

około 4 morgów obszaru wybornego gruntu, słone­
czne położenie, z inspektami, szoaragarnią. sadem 
i. t. d. do wydzierżawienia. Fachowy ogrodnik a 
przedsiębiorczy mógłby mieć z dzierżawy piękna 
zyski, bo w N. Sączu nie ma ani jednego zakładn 
ogrodniczego popyt zaś ca kwiaty i prodnkta ogro­
dowe bardzo wielki. Czynsz dzierżawy nie wielki, 
żąda się tylko kaucji. Bliższej wiadomości udziela 
właścicielka, pani J ó z e f a  K w o le w s k a  w N. Sączu 

nlica Węgierska 1. 268. 76

najczystsza  
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAW A-ALKALICZNA
napój stołowy orzeźw iający

skuteczny bardzo przy chorobach  g a rd ła ,  k a ta rach  
żołądka i p ęeh erza .

Henryk Matton i .  K a r l s b a d  i W iedeń .

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

Przyjechali do Lwowa
dnia 15. listopada 1888:

Hotel Żoria. Dr. J. Dymnicki z Polski. M. Eber- 
hardow a z Brodów. Wł. Pestrusk i z Wojniłowa. J. Rin- 
gelheim z Krakowa. S. d’O edenburg G eringer zM ilowiec.

Hotel W arszawski. Z. G uiterer z Hołhocza. O. 
Lae8»ig z W iednia. S Zamorski ze Skolego. S. Traezew- 
ski z Czernoszowies. E. Gruszkiewicz z Niska. Ks. M. 
Kmiecikiewicz z Dobromirki. J. ks. Luczakowski z Pławia.

Hotel Angielski K. Gorayski z Umieszcza. S Ko- 
m arnicki z Rymanowa. A. T rzciński z Bylio. A. Beyer 
z Berlina.

Hotel K rakowski. G Boryeiewiez z Sambora. V. 
Trupkiewicz z Bośnii. W. Białkowski z Bełza. M. Zarzy- 
oka z Romanowa.

Hotel K uhna  Ks. E. Krasicki z Dobrotworu. J. 
Markiewicz z Dublan. K«. N. Kiebuszyński z Wereszyc. 
A. Mrzygłodowiez z Brodów. T. Niżankowłec z Szelisk.

fcc"5 u_cr— o SE1•S3 O Pociąg ŁC o er e3
Do Lwowa przychodzą: o Ś*3 Ph oa:P4 1 1°

osobowy O <£*

Z K r a k o w a ................................ 4 03 6 50 9-38 7-15
Z P o d w o ło c z y sk ...................... 2*20 3 1 5 y 7 0 0
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2 08 2 38 3. 6*22
7 C ze rn io w ie c ........................... 8 00 6*40 11 06
Z Zwardonia, Chyrowa, S try ja

Stanisławowa i H usiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, S try ja

3 40 
8 26

Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna
i Ł aw o czn eg o ......................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
1*35

5 35
i 10-10

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . ...................... 228 4 2 0 7 2 0 8*30
Do P o d w o łoczysk ..................... 4*1'. 9*52 y 10 35
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4*22 10*23 k 11-05
Do C z e r n io w ie c ...................... 9 20 9*50 a>’ 10 0 8
Do S tryja, Chyrowa, Zagórza,

Zwardonia : Ławocznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do S try ja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . .

10*35 
8 1 0  
5 20

7-49
Przychodzą do Stanisławowa:
Ze L w o w a ................................ 12 25 30 4*03 4*08

Odchodzą ze Stanisławowa:
Do Lwowa ................................ 4*152 4 0 5 5-05 1 2 4 5
Uwaga: Godziny drukowane grub«rui liczi >ami, oznacza­

ją  porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Znakomitą jesienną

BRYNDZĘ
liptawską 1825

poleca han d tl

SI. Markiewicza
we Lwowie, w rynku 1. 42.

P r e m i o w a n a  
na wystawach światowych

3 Londyn 1862, 
'  Pa ry ł 1867,
i  Wiedeń '173, 
■ Paryż 1878.

FORTEPIANY N . RATY 
we W IED N IU  i na PR O W IN C JI.

KONCERTOWE, BALONOWE i KRÓT­
KIE także p ianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej G otfried Cramer, Wiln. 
Majer we W iedniu i  zł. 380, 4,^1, 150, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in­
nych firm zł. 280 de 350 zł. P i a n i n o  
od 350 zł. do 600 zł. 1069
Clavier -  Verschleis§ u. Leih-A nstalt A 
Thierfelder, W iedeń V II. Burggasse 71.

H A N D E L

Płócien i Bielizny 
JA N A  R IE D L A

we Lwowie

1

FORTEPIAN
F a b ry k i E h rb a ra  w dobrym etanie, 
przez rzoezoznawców za niezwykle dobry 
instrum en t uważany, przed 10 laty za 
1.200 złr. nabyty, jest do sprzedania za 
oOO złr, jedynie dlatego że w domn jest 
drugi fortepian. Zgłoszenia proszę adre- 
aowac : Kociubińce p. Kopyezyńce 2033

vm
■ ■ ■  w wnrAP.7.

I Najlepsze Czeraidło

calem 1868 świecie.

c.t. Fernolendt
■ w  - ^ T ^ i e d j a l ^ u . , 

za pomocą tego ezernidła etrzym uje 
się w jednej chw il1 bez natężenia naj- 
piękniejczj pe łysk  nie psuje one skó­

ry ale nadaje jej wielką trw ałość. 
D ostan ie  p raw ie  we w szystk ich  uan- 
d laeh  m onarch ii a u s tro -w ę g ie rsk ie j.

Z pewodu wielu bszwartośeie- 
wych naśladować, uprasza się Szan. 
Publiczność. aby wyraźnie żądała wy­
roku F e rn o len d ta , i tylko ten jako 
prawdziwy uznawała, który posiada 

pswyższą markę i meje nazwisko 
S t. F e rn o len d t.

foliwę do maszyn,
Smarowidło do osi 

Cement, Gips, Ter 
De.itnry do dachów
poleca taniej jak wszędzie

M O J Z y  HU BN ER
L w ó w .

w doborowych 
gatunkach p o le ­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n  c o 

w woreczkach 5 kilowych 
Santos żó łta  pospolita 
D om iugs blada 
P o rto rico  zielona debra 
K uba zielona bardzo dobra 
L ag u ay ra  bardzo dobra 
Ceylon p lan tacy jn a , drobna

gruboziarnista 
perłow a

Ja w a  złotaw a arom atyczna 
tfo k a  arabska silna 
St. J a g o  zielona najprzedniejsza

H A N D E L  1449

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

zł. 8 — 
„ 3 40 
„ 9 -  
,  9.60. 10-  
„ 10.40 
„ 10 80
.  10-8() 
* 10.80 
.  10.80 
-  11.20

poisca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE salonowe
po zł. 1-60, 2, 2 25, 3-50, i 3—  

KOSZULE z jednym, dwoma i trzem a 
gus kami w przodzie zł. 2*50, 

KOSZULE z pikowemi przodam i ,1 
białe i kolorowe i ł .  2'50 i 2 75. 

K09ZU LE nocne pa zł. 1 75, 2, ozdc 
bione na wzer ukraińskich 

po zł. 2-40, 2 60 i 3.

K A L E S O N Y
po zł. I, 1 20, 1-30, 1 65Ji 1-80. 

KOŁNIERZE tuziu po 2'40 i 2 80. 
MANKIETY tuzin pe zł. 4 i A 0 
CHUSTKI p łć s iam a , tnzin p o i ł .  2-40,|

K r a w a t y
w aajwiękssym wyberze. 

ZainówisBia z prew incji wykonuje] 
[się na js tarann ie j. 2047

Z  wielbłądziej
sierści derki, począwszy ed 
Couniki gratiB. L. C. Mi 

m unster

10 marek. 
C. M angslsen, Neu- 

w H olsztynie. 1978

ffystawa Fotoulastyczna
D Z I E Ł  s z t u k i

Ulica Hetmańska 4. I. piętro
Od 15. do 17. listopada włącznie 
Z E ^ l S I Z i l F . A - l S r i - A . .

O twarta od 9 rano de 9 wieczór.
W stęp 20 centów. 2065 

Od 18. do 21. listopada włącznie
W Ł O C H Y .

Podróżująoy i stall
i i a E I T C I

dla mąki, zboża, węgierskich 
produktów wiejskich, wiu i ros- 
ma tych wyrobów, potrzebni są 
pod korzystnemi warunkami. Kan­
dydaci prócz świadectw zechcą 

dc łączyć ct. 50 n» porto.
Biuro pośrednictw a d la  handlu i przem ysłu 

B udapeszt, G y aru tca  5. 2068

Tylko złr. 210 za zaliczką
3 męzkie koszule „Oxford“
3 męzkie barchanowe majtki 

w fabryce sukien i bielizny 2059 
P ra g a , H ybernergasse  1001.

Samoistny Ekonom
obznajemiony w leśnictwie jakotoi w w«- 
terynarji, w wieku średnim, wolny od 
wojekowośei, biegły w m anipulacji i ra- 
ebunkaeh ekonomicznych p»ezubu'e odpo­
w iedniej posady od 1 etyczna '889. Oł - 
pis świadestw na żądanie. Adree: Seba- 
itjan w Korczynie, poczta Jastrzęoiea.

Tylko 1 złr. lO ct.
i wyżej za 1000 sz tu k  tu te k  cygare to - 
w ych z freneuekioh papierków, z karto­

nami, w 7 gatunkach objęteści, nabyć 
można w fabryce tutek

JÓZEFY FTASZYŃSKIEJ
LWÓW

u l.  T ry b u n a lsk a  1. 16, I I .  p ię tro
Odsprzedającym opuszcza się rabat.

C. k. uprz. kolej Lwowsko - Czerniowiecko - Jasska.

Sprzedaż żelazawa i innych metali.
Za ofertami pisemnemi jest do nabycia:
około 180

jj 740
jj 650
j 200
jj 850
jj 60
jj 300

1

u
J J

5 J

J J

J J

J J

J J

J J

J J

J J

J J

J J

J J

J J

2064

żelaziwa 
starej leizny żelaznej 

blachy ,,
stali z obręczy kołowych 
stali z pasów resorowych 

opiłków żelaznych 
waga pomostowa setna (centesymalna) do wa­

żenia ładownych fur.
Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem: „Oferta na kupno 

starzyzny" należy wnieść najpóźniej do 21. listopada r. b., godziny 11. przed południem 
u Zarządu głównego w Wiedniu (I. Elisabethatrasse 9). Równocześnie z wniesieniem 
oferty, jednak oddzielnie od tejże, należy uiścić przy głównej kasie w Wiedniu wa&jum 
w wysokości 5 %  kwoty kupnej,

Bliższe warunki licytacyjne i sprzedaży, jak również szczegółowe wykazy na 
sprzedaż wystawionych materjałów, mogą być przejrzane w Wiedniu i Lwowie, lub też 
za uiszczeniem pocztowego, przesiane na wskazane miejsce.

Wiedeń dnia 31. października 1888.
B ada Zawiadowcza.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 1374

ASYGHATY KASOWI
4 ° |o  z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie opłacony. Dyrekcja. i  
j

L T a ,  s e z e n

ELASTYCZNE WAŁECZKI
do zaopatrywania okien i drzwi, najlepszy ł najtańszy środek do ochro­

nienia się od przeciągu oraz GIPS i KIT do okien,
dalej do polow ania:

Śrut, Lotki, Kule i Kapsle,
Uniwersalno sm arowidło nieprzem a­

kalne na b u ty , 
sm arowidło podeszweebrenne ,

K O R I O S O T
kauczukowe, nieprzem akalne, połyska­

jące, czarne smarowidło na skóry.

T ran  ry b i na  skóry  
TŁUSZCZ do BRONI

Pjdeszwy konopne, filcowe i korkowe, 
Płaszcze gumowe nieprzemakalne,

następnie:

z łyka kokosowego,
szczotkowe,
plecione,
z łyka aloesowego 

i manilla, 
żelazne , 
słomiane.

1956

a
N 
O 
$
O
A
Szczotki do przedpokojów.

p em ca:

JÓ ZE F H A N K E
Lwów, Rynek 1. 38 pod „Czarnym Psem“.

1960

Mała wkładka — W ielki zysk!
W gw araatew anej przaz państwo 2061

i. H a in r p t ie j  Loterji Państwowej
składającej się z 98.000 losów  i 49 .100  w ygranych’

w siedmiu klasach je s l do w y g ran ia :

I W "  ewent. 5 0 0 . 0 0 0  marek. *W t
główna wygrana 300.000 marek. 1 główna wygrana 40.i 00

n m 200 000 n 1 n 30.000
w ■ 100.000 tę 8 g U .000
n w 75.000 n 26 w

”
10.000

n t> 70.000 n 56 5.000
jj » 65.000 J) 103

”
0 3.000

» J9 60.000 w 206 ■ 2 000
n * 55 000 j) 612 9 1.000
n » 50.000 w

tudzież 48.078 wygranych po 500, 200, 150, 148 mar«k itd.

Ciągnienie 1. klasy dnia 13. grudnia b. r.
G łó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  M a r e k ,

dalej m arek: 10.000, 5.000, 2.000, 1.000 itd. Cena oryginalnego losu 
cała połówka ćwiartka

złr. 3 50 z łr l-75 " złrA-9Ó~
Za nadesłaniem  zaliczki lub za gotówkę wysełam zaraz i dyskretnie. W ygrane płacę natychm iast 

podług plauu losowań. Urzędowy listę  w ygranych rozsfłaray  natychm iast po ciągnieniu,

LOUIS KÓNIGSDORF, Dom bankowy, Braunschwelg.

Wydawnictwo MAURYCEGO ORGELBRANDA
" W  N A /  ^ T S Z ^ T T ^ i e .

H IS T O R JA

NA TLE DZIEJÓW NARODU SKREŚLONA
1438 przez

Mapjana Dubieckiego.
Autor z wielu dzieł i artykułów poważnych znany, sk ła ­

da nowy dowód pracy poważnej, samodzielnej, na długich 
studjach opartej, w wykładzie obrazowym, jasnym, potoczy­
stym, przystępnym dla w s z y s tk i c h .  Czytelnicy przekona­
ją  się (jak już pewne kółko prawdziwych znawców z rękopi- 
Bmn sio przekonało), że często bardzo autor umiał wprowa­
dzić do opowiadania rzeczy całkiem nowe, przez poprzedni­
ków pom inię te , a tern samem dzieło to więcej zajmującem 
uczynił i pracę swoją nie na kom pilatorstw ie, lecz na wła- 
Bnycb Btudjach oparł, i wypowiada zdania ze spokojem, wol­
ne od wszelkiej stronności.

H istorja  L itera tu ry  Polskiej M arjana Dubieckiego bę­
dzie jednem z dzieł, których hraknąć nie powinno w ża­
dnej rodzinie, w żadnej bibliotece, choćby najskromniej­
szej. Ażeby zaś uprzystępnić jej nabycie, H i s t o r j a  L i t e ­
r a t u r y  w y c h o d z i  z e s z y t a m i ,  d r o g ą  p r e n u m e r a t y .

Dzieło całe Bkładać się będzie z 2-ch obszernych to­
mów, objętości mniej-więesj 60 arkuszy druku, formatu in 8-o. 
Cena zeBzytn z 5 arkuszy druku, czyli 80 str. złożonego 50 k.; 
z przesyłką pocztową 60 kop. Przy odebraniu pierwszego ze­
szytu płaci się i za ostatni, który wydany będzie bez osobnej 
dopłaty. Z prowincji najdogodniej nadsyłać na 6 zeszytów 
rs. 3 kop. 60, I ib  na 12 rs. 7 kop. 20; wysyłać się zaś bę­
dą po 2 zeszyty razem. Pierwsze 3 zeszyty już wyszły, dsl- 
sze w odstępach miesięcznych wychodzić będą.

Największy wybór 
L a t a r ń .

VL

ALOJZEGn HUBNERA
L w ó w

ulica Karola Ludwika 13.

2060

Salonowe instrumenty grające, wybornej konstrnkcjl
a , 3 T L o p a , 3 r L  I  ^ r l s r t o n n .

pragskie i  szwajcarskie K atarynki w  •bfitym  wyborze po najtańszych  
cenach Uzupełnione katalogi nnt, prospekty i senniki darmo i franko.

C. k. nadworny skład towarów galanteryjnych
pod „miastem Paryżem “ w Pradze, Zeltnergasse 15.

Do jednego z miast w  K r ó le s tw ie  P o l a k i e m ,  poszukuje się 
doświadczonego, zdolnego i samodzielnego

WERKMAJSTRA
do zntczuych zakładów fabrycznych, 

do wyroou maszyn rolniczych.
Pożądanem ja st aby kandydat mówił jadnym zjęzyków słowiańskich. O ferty 
wraz z kopiam i św isdtctw  i cu ricu lum  v itae , należy nadsyłać do B iu ra  
O głoszeń B ąjshm ana  1 F re n d le ra  S en a to rsk a  26. w  W arszaw ie pod w y­

razem  „S ignum “. 2030

Z A K Ł A D  201 
Artystyczno - Fotograficzny

■ w e  L w o w i e

przeniesiony został do domu

przy  u l icy  3. M a j a
1. 7. pa-rter.

JAK IHHATOTSICZ
p s 1 s s a

w yp róbow an e i  n iezaw odn e śro d k i  
kosm etyczn e

odszczególnione 10 medalami zasługi i S dyplomami uznania.

Woda ateńska,
Olejek chino-taninowy. ^ " “yiS.ęSSi

flaszki można spoitrzsdz skutsk. — Cena 1 zł. 90 st.

Esencja miętowa do płukania ust, S ‘“ !rt
rzećwiająeege smaka i aapashu, bardao korzystuia w p ływ a na d ziąsła  
1 zęby — Flakon 50 >t.

Proszek roślinno-alkaliczny,
białość, usuwa kamiań i kwasy, która sprowadzają bćl i próshnisBis aęhćw 
Pudełko 30 1 60 ct. ___

ORIKNTAlINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białećć, sdćw isła płeć i konserwuje. 

Csaa 1 złr., gąbsczka 10 st.

M tiate i  p i ę k n e  r ę c e  ! !
otrzymuje się po k i l k u r a z e w e m  u a t a r s i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 ssntów. '*77

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudsłko 25 ot.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białećci, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ot.

Nabyć można we L W O W IE  w sklepach własnych: ul. Koper­
nika 1.3, i ulica H alicka róg Wałowej. W  K RAKOW IE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

NiirzMMi lilii stmlifti M mi)
a najlepszej ezystsj wełny w naturalnych keloraeb : broniowym, popielatym

i  czarnym.
Lekki płaszcz a k a p iszo n o m ...................................................słr. 7‘ —

„ „ d o  pelowasia lab podróży i  kapiszonem słr. 10 50
„ „ t. zw. Kaissrmantol lub zarzatka . . . „ 12—

Wyborny menżykow, sispło podszyty ........................... ...... 16 — do 22
Styryjskie B a c c o ..................................................................... ...... 10—  .
Cała ubrania m ę z k ie ....................................................................... 2 0 '— „ 30
Damski płaszczyk lub  palto  ................................................... 10 — „ 20
9 9 “ Nieprzemakalne kapelusze z guni (Lodcn).

dla mężczyzn, kobiet lub dzieoi od złr. 2 5 0  do złr. 4.
W szystkie gatunki guni dla mężczyzn i k ob is t — tudzież zmodernizowaną 
gunię (Lodsn) wyseła w metraeh lub w gotowych ubraniach szybko i akr 

ra tn ie  za zaliczką pocztową
________ JOHANN GUNZBERG w Gracn (Styrja). 1872

Nowości na Jesień i Zimę
J

Materie wełniane
] a J s . o  t o  i

i jedwabne na Suknie, Kostiumy, Płaszcze, 
Paletoty, Pokrycia na futra, Rotondy i t. p. 

poleca, •w najświętszym . ■w^Toorze:

m e a z u  m u  e ro  w
W E  L W O W I E

ulica Karola Ludwika 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


